
NR  33 (1Q95) 16 S IERPN I*!  1981 R. L E N A  4 ZŁ

W NUMERZE:
Dwie postawy •  O  M atce  
Bożej i Jej Wniebowzięciu @  
Parafia polskokatolieka w 
Szczecinie •  Rola morza i 
wybrzeża w kształtowaniu 
oblicza narodowego Polaków  
@  Szczecin ®  „C h ło p i” 
W, Reymonta jako epopeja  
wsi

_ _ _ _ _

SZCZECIN
Ciekawy zespół architektoniczny, w którym siedzibę swą 
ma Prezydium.Wojewódzkiej Rady Narodowej i miejscowe 

Muzeum

0



DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czyanie z Listu św . Paw ła A postoła do K oryntian — (1 Kor 
12,2- 11)

B rac ia : W iecie, że gdy by liśm y  poganam i, p row adzono  w as 
p rzed  n iem ych  bożków  i szliście. P rze to  ozn a jm iam  w am , że 
n ik t, k to  p rzem aw ia  w  D uchu  Bożym , n ie  złorzeczy Jezu so ­
w i. I n ik t  n ie  m oże w ym ów ić „P an  Je z u s”, jeno  w  D uchu 
Ś w iętym .

Są różne  d a ry  łask i, lecz tenże  D uch. I różne są  rodza je  p o ­
sług, lecz ten że  P an . I różne są  ro d za je  d z ia łan ia , lecz tenże 
Bóg, k tó ry  sp raw ia  w szystko  w e w szystk ich .

A każd em u  d o s ta je  się ob jaw  D ucha d la  ogólnego pożytku . 
I ta k  jednem u  d o sta je  się p rzez  D ucha m ow a m ądrości, a in ­
n em u  m ow a u m ie ję tn o śc i w ed ług  tegoż D ucha. Je d n e m u  w ia ra  
w  tym że D uchu , c ir.nem u ła sk a  u zd ra w ia n ia  w  tym że D uchu. 
Je d n e m u  d a r  czyn ien ia  cudów , in n em u  p ro ro c tw o , in n em u  ro z ­
poznaw an ie  cudów  in n em u  rozm aitość  języków , a in n em u  
u m ie ję tn o ść  ich  tłu m aczen ia .

- A w szystko  to  sp ra w ia  jed en  i tenże  D uch, u d z ie la jąc  k a ż ­
dem u z osobna, ja k o  chce.

Psalm  responsoryjny — (25,6-11)

R EFR E N : W sp o m n ij, o P anie , na T w e  m iło s ierdz ie

1. W spom nij n a  m iłosierdzie  Tw e, o P an ie ; 
na  ła sk i T w oje, co trw a ją  od w ieków .

2. N ie w sp o m in a j g rzechów  m ej m łodości, an i m oich
p rzew in ień ;

ale  o m n ie  p a m ię ta j w T w ojej łaskaw ości.

R EFR E N : W sp o m n ij, o P anie, na  T w e  m iło sierdzie

3. P a n  je s t d o b ry  i p raw y ;
d la tego  w sk azu je  drogę g rzeszn ikom .

4. R ządzi p o k o rn y m i w  sp raw ied liw ośc i; 
ubogich  uczy sw o je j drogi.

R EFR E N : W sp o m n ij, o Panie, na T w e  m iło sierdzie

5. W szystk ie  śc ieżk i P a n a  — to ła skaw ość  i w ierność; 
d la  tych , co s trzeg ą  p rzy m ie rza  i Jego  p rzy k azań .

6. P rzez  w zgląd na  T w oje im ię, P an ie ; 
odpuść w szy stk ie  g rzechy  nasze.

R EFR EN : W sp o m n ij, o Panie, na  T w e  m iło s ierdz ie

7. C h w ała  O jcu  i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

8. J a k  było n a  począ tku , te ra z  i zaw sze 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R EFR E N : W sp o m n ij, o Panie, na T w e  m iłosierdzie

Ew angelia w edług św . Łukasza — (18,9-14)

O nego czasu: M ów ił Jezu s do n iek tó ry ch , k tó rzy  sam ym  so­
bie u fa li, jak o b y  b y li sp raw ied liw i, a in n y m i pogardzali, tę  
p rzypow ieść: D w óch ludz i w eszło  do św ią ty n i, aby  się m odlić: 
jed en  faryzeusz , a  d rug i celn ik .

F a ry zeu sz  sto jąc , ta k  się m od lił w  duszy. Boże, dz ięk u ję  Ci, 
że n ie  jes tem  ja k  in n i ludzie , d rap ieżn i, n ie sp raw ied liw i, cu ­
dzołożnicy, ja k  i te n  celn ik . Poszczę d w ak ro ć  w  tygodn iu , 
sk ład am  dziesięc iny  ze w szystk iego , co m am .

A celn ik , s to jąc  z d a lek a , n a w e t oczu sw ych  n ie  chcia ł 
w znieść w  niebo, a le  bił się w  p iersi, m ów iąc: Boże, bądź 
m iłościw  m nie g rzesznem u.

P o w iad am  w am : T en  odszedł do dom u sw ego b a rd z ie j
u sp raw ied liw io n y  n iź li tam ten .

A lbow iem  każdy , k to  się w yw yższa będzie  un iżony , a k to  
,_się. un iża , w yw yższony  będzie^

przypow ieści o fa ry zeu szu  i ce ln iku  Jezu s C h ry stu s 
n aszk icow ał dw ie  postaw y : p ostaw ę człow ieka g a r ­
dzącego in n y m i i p ostaw ę  człow ieka pokornego.

D um nie  i w yniośle  w chedz i do św ią ty n i faryzeusz . 
D um nie, bo ludzie  jego p o k ro ju  uw ażali się za n a j ­
go rliw szych  obrońców  p ra w a  M ojżeszow ego, U w ażali, 
że czynili zaw sze w ięcej, n iż  tego w y m ag a ł sam  n ak az  

p raw a. Ju ż  sam  fa k t p rzyna leżnośc i do u g ru p o w an ia  fa ryzeuszy  był 
d la n ich  pow odem  do pychy  i w yw yższan ia  się n ad  innych , pow odem  
do po g ard zan ia  inym i. W yraził to fa ry zeu sz  w  słow ach  sw o je j m o d li­
tw y: „Boże, d z ięk u je  Ci, że n ie  je s tem  ja k  in n i ludzie , d rap ieżn i, 
n ie sp raw ied liw i, cudzołożnicy, ja k  i te n  ce ln ik . Poszczę d w ak ro ć  w  
tygodn iu , sk ład am  dziesięc iny  ze w szystk iego  co m a m ”.

F a ry zeu sze  uzu p e łn ia li p raw o  Boże now ym i, szczegółow ym i p rz e p i­
sam i. U w ażali, że p rzez  to  p rz y sp a rz a ją  Bogu chw ały , że p rzez  to  są 
p rzy jac ió łm i Boga, że z te j ra c j i  za s łu g u ją  n a  szczególną opiekę 
Bożą i w y ją tk o w e  p rzy w ile je . D latego  ta k  dum nie  w k racza  do św ią ­
ty n i faryzeusz .

W szedł do św ią ty n i także  ce ln ik . W szedł cicho, bez rozgłosu . Był 
pokornym . Z d aw ał sobie sp raw ę  z tego, że p ia s to w a ł u rząd  poborcy

Dw ie postaw y
podatkow ego. T ak ich  ludzi n ik t zby tn io  n ie  kochał. W ów czas, szcze­
gólnie n ienaw idzono  celn ików .

D w óch ludzi. D w ie postaw y . Je d e n  podz iw iany  p rzez  tłu m y  i w  
oczach tłu m u  uchodzący  za sp raw ied liw ego . D rug i — był ścigany 
n ien aw is tn y m i sp o jrzen iam i tych , od k tó ry c h  m oże jeszcze w czora j 
żądał zap łacen ia  należnego  po d a tk u . Je d e n  pyszny  i w yn iosły , d rug i 
po k o rn y  i sk ruszony . O baj jed n ak  p rzy b y li do św ią ty n i w  jednym  
celu: aby  w znieść do Boga m od litw ę, ab y  oddać  Bogu chw ałę . O baj 
w y zn a ją  tę  sam ą w ia rę , a le  re p re z e n tu ją  dw a odm ienne  s tro n n ic tw a , 
dw a ro d za je  pobożności, d w a  różne  św ia ty , dw ie różne  postaw y . 
I przychodzi sędzia. J e s t n im  ty m  razem  sam  Jezu s C h ry stu s. On 
w y d a je  w yrok . S en ten c ja  w y ro k u  je s t ja sn a . Bóg odrzuca  pyszną 
m ow ę i p rzech w a łk i fa ryzeusza , a w y słu ch u je  p o ko rną  m od litw ę  
ce ln ika . C eln ik  iw raca do dom u u sp raw ied liw io n y . F a ry zeu sz  ze sw e ­
go p o by tu  w  św ią ty n i n ie  w ynosi żadnych  w a rto śc i i ko rzyści n a d ­
p rzy rodzonych . B oga bow iem  n ie  m ożna oszukać pozoram i. Bóg p a ­
trzy  n a  um ysł i na  serce  człow ieka, Bóg b ie rze  pod uw ag ę  in ten c je  
i zam iary . C zyny zaś i z am ia ry  fa ry zeu sza  by ły  p rzew ro tn e  i f a ł­
szyw e. D la n iego n aw e t m o d litw a  je s t o kaz ją  do p rzech w ałek , do 
po g ard zan ia  b liźn im i, do ich_ pon iżan ia , do ok azan ia  sw ej n ienaw iśc i 
w zględem  drug iego  człow ieka. W  te j m o d litw ie  fa ry zeu sza  zn a jd z ie ­
m y w szystko . A le n ie  zna jdz iem y  tam  te>^o, co w  m o d litw ie  iest 
na jis to tn ie jszeg o , n ie  znajdz iem y  tam  , na  ho łd  n a leżny  B o­
gu, na  u w ie lb ien ie , dz iękczynien ie , p r z e b l ^ f ^ i e  i miłość^- D latego 
Bóg od rzuca  ta k ą  m od litw ę  i ta k ą  postaw ę.

Ja k ż e  o d m ienną  postaw ę p rz y jm u je  podczas sp o tk an ia  z B ogiem  w  
św ią ty n i w  czasie m o d litw y  ce ln ik . J e s t to  p o staw a  d y k to w an a  przez  
se rce  i p o trzebę  duszy. W yrażona  ona je s t w  p ro s ty ch  słow ach: 
„Boże, bądź m iłośc iw  m n ie  g rzeszn em u ”. I to p ro s te  zdan ie  p rz e trw a  
w iek i i będzie  p o w ta rzan e  u s tam i w ie lu  m ilionów  ch rześc ijan . W 
zam ian  za te  słow a, za sk ru ch ę , za pokorę, za m iłość do innych , 
Bóg o fia ru je  łaskę  p rzebaczen ia  i b łogosław ieństw a. S tąd  w  K oście­
le sta le  rozb rzm iew a: „P an ie , zm iłu j się nad  n a m i”. S tąd  jakże  
często m ów im y: „S pow iadam  się Bogu W szechm ogącem u, w  T ró jcy  
Ś w ię te j Jed y n em u  i w am , b ra c ia  i s io s try ”... w am , to je s t ca łem u  
K ościołow i. To je s t w łaśn ie  to. To je s t ta  pokora , to  n ie  w yw yższa­
nie się n ad  innych , a le  p ro śba , aby  ci inn i, m nie p rzebaczy li, aby  
by li św iadom i m o je j postaw y . W tedy  i Bóg przebaczy . Bóg u s p ra ­
w ied liw i.

Do k tó re j k a te g o r ii ludz i należę? Ja k ą  p ostaw ę p rz y jm u ję  w życiu, 
w  obcow an iu  z in n y m i i w  K ościele? Czy je s tem  fa ry zeu szem  czy 
ce ln ik iem ? Czy w  czasie m od litew nego  sp o tk an ia  z B ogiem  po­
tra f ię  p rzy jąć  p ostaw ę i usposob ien ie  pokornego , ża łu jącego  ce ln i­
ka?  Czy p o tra f ię  szczerze pow iedzieć i uznać  się w in n y m  w obec 
Boga i K ościo ła: „m o ja  w ina , m o ja  w in a , m o ja  bardzo  w ie lk a  w ina... 
i Boże, bądź m iłościw  m nie, g rzeszn em u ” człow iekow i, w ca le  n ie  le p ­
szem u od innych .

M odlitw a je s t sk ład an iem  Bogu ho łdu , u w ie lb ien ia  i dz iękczyn ie ­
n ia . W  k ażde j ofierze M szy Ś w ię te j k a p ła n  w zyw a nas: „D zięki
sk ła d a jm y  P an u , B ogu n aszem u ” . A po tem  za raz  dod a je : „bo godne 
to  i sp raw ied liw e , abyśm y Ci zaw sze i w szędzie  dzięk i sk ład a li, P a ­
n ie  św ięty , O jcze w szechm ogący, w iek u is ty  Boże, p rzez  C hrystu sa , 
P a n a  naszego”. Z aw sze i w szędzie. W  ty ch  słow ach  pochw alnych  
p re fa c ji m sza lne j żyje m o d litw a  dziękczynna  n a js ta rsz y c h  ch rześc i­
ja ń sk ic h  litu rg ii . W tych  s łow ach  w yrażony  je s t w  sposób n a jb a r ­
dziej zasadn iczy  duch  m odlitw y . C złow iek  m a sk ład ać  zaw sze B ogu  
dziękczyn ien ie  p rzez  to, że uzna: „P an ie , zm iłu j się n ad  n a m i”.

M odlitw a je s t uw ie lb ien iem  Boga. M odlitw a je s t u staw icznym  
p o w ta rzan iem  za K ościołem  słów : „C hw alim y  Cię. B łogosław im y Cię. 
U w ielb iam y  Cię. W ysław iam y  Cię. D zięki Ci sk ład am y , bo w ie lk a  
je s t ch w ała  T w oja. P an ie  Boże, K ró lu  n ieba , Boże, O jcze w szech ­
m ogący. P an ie , S ynu  Jedno rodzony , Jezu  C hryste ...”

A w ięc i n asze  m od litw y , n asza  p o staw a  w obec Boga i b liźn ich  
n iech  będzie  m o d litw am i poko rnych , sk ru szo n y ch  serc, k tó re  po ­
tra f ią  n ie  ty lko  u staw iczn ie  p rosić , a le  tak że  dziękow ać i uw ielb iać , 
a le  tak że  b łagać : „Boże, bądź m iłośc iw  m n ie , g rzesznem u” i ,,P an ie , 
zm iłu j się  nad  n a m i”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

2



iew ie le  n ie s te ty  posia­
dam y  źródeł o życiu 
N ajśw iętsze j M aryi
P anny . M ów ią o n im  
p rzed e  w szystk im  E ­
w angelie , a  szczególnie 
ew an g e lis ta  św. Łukasz. 
Z k siąg  N owego T esta - 
m e tn u  dow iadu jem y  się 
p rzed e  w szystk im , że 

M ary ja  P a n n a  jes t M atką  Jezusa, czyli Bożą 
R odzicielką.

M ary ja  P an n a  i Je j d z ie je  są  ściśle zespolo­
ne z d z ie jam i P an a  Jezusa  i w p lecione  w  h i­
sto rię  O dkup ien ia . M ów i w ięc o N a jśw ię t­
szej M ary i już P ism o  św . S ta reg o  T e s ta ­
m en tu . O tó na  d ługo  p rzed  narodzen iem  
się M ary i, a  po tem  z N iej P a n a  Jezusa , 
P ism o św . p rzepow iedzia ło  p rzy jśc ie  „nie­
w iasty  (która) ze trze  g łow ę (w ęża)  (Rdz
3, 15). P ro ro k  Iza jasz  w y raźn ie  po w ia ­
d a : „Oto panna  pocznie i porodzi syna  i n a z­
w ą im ię  jego  E m a n u el” (1,15). A  Je rem iasz  
p ro rokow ał: „Pan s tw o rzy ł now ą rzecz na 
ziem i: bia łogłow a ogarnie w ęża ” (31, 22). Tych 
k ilka  cy ta tó w  św iadczy, że N ajśw ię tsza  M a­
ry ja  P a n n a  od w ieków  by ła  p rzypow iadana  
jako  M atka  S yna Bożego, jak o  kobieta , k tó rą  
Bóg w yw yższył i up iększy ł ponad  w szelk ie  
s tw orzenie.

O na ro d zen iu  N ajśw iętsze j M aryi i Je j ży­
ciu  m ów i p rzede  w szystk im  P ism o św . N o­
w ego T estam en tu , a n a s tęp n ie  O jcow ie K oś­
cioła, liczne apokryfy , a  tak że  legendy.

Sw. M ateusz podając  rodow ód P an a  Jezusa, 
stw ie rd za  pochodzenie  Jezu sa  od A b rah am a  
i D aw ida, a  kończy się ta k : „A E leazar zro ­
d ził M atana. A  M atan  zro d ził Jakuba . Jakub  
zaś zro d ził Józefa , m ęża  M aryi, z k tó re j się 
narodził Jezus zw a n y  C h rystu sem ” (Mt 1, 
15-16). W edług zaś p raw a, m ąż M aryi m usia ł 
pochodzić z tego  sam ego rodu  co i jego m a ł­
żonka. W ynika z tego, że N ajśw ię tsza  M ary ja  
P a n n a  pochodziła z rodu  D aw idow ego. D alej 
św. Ł ukasz  pisze, że św . Józef m ia ł M ary ję  
„zaślubioną sw ą  m a łżo n kę” (2, 5), a 's k ą d in ą d  
w iem y, że M ary ja  złożyła ślub  czystości: „Ja­
kże  się stan ie  skoro m ęża  nie zn a m ? ” (Ł k  
1, 34). A rch an io ł odpow iada : „Duch św ię ty
zs tą p ił na ciebie i m oc N a jw yższeg o  cię za ­
cieni. P rzeto  i  to, co się z  ciebie narodzi św ię ­
te, S yn em  B o żym  będzie na zw a n e” (Łk 1, 35). 
A w ięc N ajśw ię tsza  M ary ja  P an n a  za sp raw ą  
D ucha Ś w iętego  bez zniszczenia dziew ic tw a 
zostan ie  m a tk ą  S yna Bożego. W obec jasnego 
s tw ierdzen ia  przez E w angelistów  dziew icze­
go poczęcia (Mt 1. 18-26; Ł k  1 26-38), ta  
p ra w d a , w ia ry  m a  najw cześn ie jsze  św iad ec t­
w a u O jców  K ościoła. P isze n a  ten  te m a t Ig ­
nacy  A ntiocheńsk i w  „L iście  do S m yrneńczy- 
k ó w ”, Ju s ty n  w  „D ialogu z T yfonem ” a 'tak że  
Iren eu sz  w  „P rzeciw  H erez jom ” . P ra w d a  o 
dziew ic tw ie  N ajśw iętsze j M ary i P an n y  by ła  
pow szechn ie  u zn an a  przez teologów  p ie rw ­
szych w ieków .

Z tek s tów  P ism a  św . N owego T e stam en tu  
d o w iadu jem y  się także, że N ajśw iętsza  M a­
ry ja  „porodziła Syna  sw ego p ierw orodnego  i 
ow inęła  go i z ło ży ła  w  żłob ie: n ie  było  bo ­
w iem  dla n ich  m ie jsca  w  gospodzie” (Łk 2, 7). 
A sta ło  się to  w  B etle jem  (Łk 2, 4). W ięc M a-

O Matce Bożej

ry ja  P a n n a  została  m a tk ą  S yna Bożego, czyli 
Bożą R odzicielką. G rzegorz z N az janzu  ta k  o 
tym  pisze: „K to św ię te j M aryi n ie  uw aża  za 
Bogarodzicę, je s t poza boskością”. O ryg inalna  
je s t teza  A ugustyna, że N ajśw ię tsza  M ary ja  
p rzez  cno tliw e  życie zasłuży ła  sobie na  god­
ność Bożego m acierzyństw a. N a tle  jego n a ­
u k i o łasce m ożna to  rozum ieć ty lko  tak , że 
Bóg p rzew idz ia ł je j n a jsk u teczn ie jsze  w sp ó ł­
d z ia łan ie  z ła sk ą  w y b ran ia  spom iędzy ludzi 
i ta k  w ie lk ie  w yróżnien ie .

N ajśw ię tsza  M ary ja , M atk a  Boga, w raz  ze 
św . Józefem  troszczy ła  się o w ychow an ie  i 
w yżyw ien ie  P a n a  Jezusa , tow arzyszy ła  Mu w  
ciągu  całego Jego ziem skiego życia. B yła o­
becna  n a  w eselu  w  K an ie  G alile jsk ie j, przy 
p ierw szym  cudz ie  P an a  Jezusa. „Trzeciego  
dnia  odbyło  się w esele  w  K an ie  G a lile jsk ie j 
i była  ta m  M atka  Jezusa. Zaproszono na w e ­
sele ta kże  Jezusa  i Jego  u czn ió w .” (J 2, 1-2). 
W idzim y ją  też  p rzy  śm ierci Jezu sa : „A  pod  
k rzy że m  J e zu so w ym  stała M a tka  Jego... G dy  
w ięc  Jezus u jr za ł m a tk ę  i uczn ia , k tórego m i­
łował, stojącego p rzy  N iej, rzek ł do m a tk i 
sw o je j: N iew iasto , oto sy n  tw ó j. P o tem  rzek ł 
u czn iow i: Oto m a tka  tw o ja ” (J 19, 25-26).

Po  W niebow stąp ien iu  P ań sk im  aposto łow ie 
„trw a li jed n o m yśln ie  na m o d litw ie  w raz z 
n iew iastam i, z  M aryją, M a tką  Jezusa  i~ z  
braćm i Jego” (Dz 1,14). R azem  z n im i była

też N ajśw ię tsza  M ary ja  P an n a  w  w iecze rn i­
ku  w  dzień  Z esłan ia  D ucha Św iętego.

Tyle o N ajśw iętszej M aryi P a n n ie  m ów i 
P ism o św. W iem y w ięc ze źród ła  d la  nas n a j ­
bardzie j w iarygodnego , że M ary ja  P an n a  by ła  
m a tk ą  Jezusa . P on iew aż Jezus C hrystu s był 
Bogiem , prze to  M ary ja  b y ła  m a tk ą  Boga, Bo­
garodzicą.

O dalszych  d z ie jach  M ary i P an n y  m ów i 
trad y c ja  i uczy Kościół, m ianow icie  o zakoń­
czeniu życia M ary i P a n n y  i J e j zaśnięciu , 
k tó re  uroczyście  obchodzim y 15 sie rp n ia .

B liskość Boga, w  jak ie j żyła N ajśw iętsza  
M ary ja  P an n a , to n ie  ty lko  m acie rzyńsk ie  o b ­
cow an ie  z Synem , k tó ry  przecież by ł Synem  
Boga, a le  p rzed e  w szystk im  ten  zw iązek  n ie ­
w idzialny , jak i w yrażało  pozdrow ien ie  a n ie l­
sk ie: „W itaj, pełna  łaski, Pan z  tobą" (Łk 1, 
28). T aki to  zw iązek  z B ogiem  przynosi 
C hry tus każdem u, k to  zechce w ypełn iać  Jego 
słow a, a  po ró w n u je  go w łaśn ie  do tych  w ię­
zów, ja k ie  Go łączyły  z m a tk ą : „K to czyn i 
w olę m ojego  Ojca, k tó ry  je s t w  niebie, ten  
je s t  m o im  bra tem  i siostra, i m a tk a ” (M t 12, 
50),

M atka  Jezusa, w p raw d z ie  n ie  p e łn iła  p o ­
s łan n ic tw a  aposto lskiego, to  jed n ak  w spół- 
działacze ze sw ym  S ynem  d la  zbaw ien ia  
św ia ta  w  sposób pełny. B liżej niż in n i była 
sp raw y , k tó re j O n m ia ł dokonać. S łuży ła  
sp raw ie  zbaw ien ia  św ia ta  przez ca łe  życie. 
R ów nież teraz , po sw oim  w niebow zięciu , 
przez sw oje w staw ien n ic tw o  u  Boga w sp ó ł­
dzia ła  z C h rystu sem  n ad  zbaw ien iem  św iata .

N ajśw iętsza  M ary ja  P a n n a  zn a jd u je  się 
w ięc w śród  w yznaw ców  C hrystu sa  po w szy­
stk ie  czasy. Z a jm u je  w śród  nich  zupe łn ie  w y­
ją tk o w e  m iejsce. N aw et w ięcej. J e s t ona 
przecież M atk ą  P ana. Jego  uczn iow ie i w yz­
naw cy  jak b y  m im o w oli t r a k tu ją  ją , ja k  sw o­
ją  m atkę. Z resz tą  C h rystu s w isząc n a  krzyżu 
d a ł ją  za m a tk ę  jed n em u  z uczniów , Janow i. 
„Oto sy n  tw ó j, oto m a tk a  tw o ja ” (J 19, 26-27). 
W  jak im ś sensie odnosi się to  tak że  do 
innych .

P rzek o n an ie  o m acierzyńsk im  stosunku  
N ajśw iętsze j M aryi P an n y  do nas, rodzi się 
z fak tu , że je s t O na M atk ą  C hrystusa . O d­
g ryw a ona doniosłą  ro lę  w  zbaw ien iu  ludzi, 
n ie jak o  rodząc ich  jak o  dzieci Boże. Z ba­
w ien ia  św ia ta  dokonał sam  C hrystus. On jes t 
d aw cą życia Bożego d la  w szystk ich  ludz i — 
także  d la  sw ej M atk i —  i sam ym  życiem. 
„Jam  je s t Droga i P raw da i Ż yc ie ” (J 14, 6). 
P ra g n ą ł jed n ak , aby  w  tym  by ła  p rzy  N im  
Jego M atka. O na Go w y d a ła  n a  św ia t d la  
zbaw ien ia  św ia ta , O na b y ła  p rzy  N im  przez  
ca łe  życie, p rzede  w szystk im  zaś pod k rzy ­
żem. P odobnie , ja k  p rzez  pośredn ic tw o  
jednych  ludz i dociera  do innych  słow o C h ry s­
tusow ej E w angelii, ta k  dzia ła  On i przez sw o­
ją  M atkę. P rzed e  w szystk im  przez Je j m iło ­
sierne  m acie rzyńsk ie  w staw ienn ic tw o .

Oprać. MAREK AMBROŻY

W niebow zięcie N ajśw iętsze j M ary i P a n n y
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Ks. m ^ r Z y g m u n t Okoń — proboszcz p ara fii bydgosk ie j udziela kom unii

REKOLEKCJE W PARAFII 

BYDGOSKIEJ

W  okresie  W ielkiego P ostu  w iększość księży  proboszczów  o r ­
gan izu je  d la  sw oich p a ra f ia n  R eko lekc je  W ielkopostne.

Z godnie z tą  tra d y c ją , począw szy od czw artk u , p rzed  N ie­
dzielą  P a lm o w ą  — przez 4 dn i odbyw ały  się św ię te  ćw iczenia  
rek o lek cy jn e  w  kościele pw . Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego  w 
B ydgoszczy.

W  tym  ro k u  n au k i rek o lek cy jn e  głosił k siądz  m gr Je rzy  
B ajo rek , proboszcz p a ra f ii  pw . N M P w  G dyni. R eko lek c jo n i­
sta , począw szy od p ierw szego  d n ia  rek o lek c ji, p rze ją ł w ładzę  
d u szp as te rsk ą  w  p a ra f ii  bydgoskiej, gdyż zgodnie z pow szech­
n ie  p rzy ję ty m  zw yczajem  rów n ież  m iejscow y proboszcz ks. 
m g r Z y g m u n t O koń w raz  z p a ra f ia n a m i uczestn iczy ł w  ćw i­
czeniach rek o lek cy jn y ch , k tó ry ch  m yślą  p rzew odn ia  było ha- 
sio: — CZY JA  JE S T E M  N A PR A W D Ę  C H R Z EŚC IJA N IN EM !?

R ada P a ra fia ln a  p rzed  kościołem

Ks. Z y g m u n t Okoń w o toczeniu  w iernych

O łtarz głów ny w kościele pw. Z m a rtw y ch w stan ia  P ańsk iego , w  Byd­
goszczy

4



PRZEGLĄD
PRASY

RELIGIJNEJ
D ośw iadczenia ostatnich m iesięcy w Polsce w ykazały , że chrześci­

jańska nauka społeczna spotkała się z szerokim  zainteresow aniem  
całego społeczeństw a. M ożliw e to było m.in. dlatego, że nauka ta 
niesie w  sobie w artości szersze niż to, eo adresow ane jest do w y ­
znaw ców  Chrytusa, C hrześcijańska nauka społeczna, o ile pon ieśliś­
m y trud jej odczytania z kart P ism a św ., może być naszym  chrześci­
jańskim  w kładem  w  proces odnowy.

N a te m a t w k raczan ia  K ościo ła w  dziedzinę spo łeczną  u kaza ł się 
in te re su ją c y  a r ty k u ł w  „L a C iv ilta  C a to lica”, te k s t te n  u kaza ł się 
w  m iesięczn iku  „C h rześc ijan in  w  św iec ie” (Nr 90).

„ Je s t p rzy  ty m  oczyw iste, że O b jaw ien ie  ch rześc ijań sk ie , będące 
nie ty lk o  o b jaw ien iem  ta jem n icy  B oga, lecz ró w n ież  ob jaw ien iem  
ta jem n icy  ■ człow ieka, d a je  K ościołow i g łębszą znajom ość człow ieka 
od te j, do ja k ie j może do jść  rozum  lu d zk i o w łasn y ch  ty lko  siłach . 
Z tego w y n ik a , iż ch rześc ijań sk ie  po jęc ie  osoby je s t bogatsze i g łę ­
bsze, niż je j po jęc ie  w y łączn ie  ra c jo n a lis ty czn e . W  k o n sekw encji 
p raw o  n a tu ra ln e  głoszone p rzez  K ościół może m ieć rozleg le jsze  h o ­
ryzon ty  od zak reś lan y ch  przez  Sam ty lko  rozum  i być b a rd z ie j s ta ­
now cze tak że  w  zak res ie  ob rony  p o d trzy m y w an ia  godności osoby. 
T ypow ym  tego p rzy k ład em  je s t sp raw a  p rze ry w an ia  ciąży, w  od n ie ­
sien iu  do k tó re j pozostaw iony  sam  sobie rozum  lu d zk i w  pew nych  
p rz y n a jm n ie j p rzy p ad k ach  m ógłby  się w ah ać  i czuć się b ezrad n y m .

Idąc  d a le j, zap y ta jm y , ab y  odpow iedzieć sobie na  o s ta tn ią  kw estię , 
czy zw iązek  zachodzący  m iędzy  O b jaw ien iem  a p raw em  n a tu ra ln y m  
je s t d o sta teczn ie  ścisły  aby  zeń w y n ika ło , że K ościół je s t k o m p e ten ­
tny  do w k raczan ia  a k te m  „m ag is te riu m ” w  p rob lem y  społeczne i 
gospodarcze?

O dpow iedź b rzm i tw ierdząco , n iem n ie j je s t rzączą kon ieczną  o k re ­
ślić zasięg te j k o m p e ten c ji, a p rzed tem  jeszcze w n ik liw ie  u sta lić  
je j n a tu rę .

K o m p e ten c ja  K ościoła do w y p o w iad an ia  się a u to ry te te m  U rzędu 
N auczycielskiego w  sp raw ach  spo łecznych  i gospodarczych  w y n ik a  
p rzede w szy stk im  z fak tu , że ch rześc ijań sk ie  orędzie zb aw ien ia  o g a r­
nia cz łow ieka w  ca łokszta łc ie  jego is to ty  i d z ia łan ia , ta k  w  jego ży ­
ciu osobistym , jak  i w  w ym ia rze  spo łecznym . D latego  też, skoro

C h ry stu s pow ierzy ł K ościołow i p o słann ic tw o  p rzek azy w an ia  ludziom  
Jego  o rędzia , ty m  sam ym  u p ow ażn ił go do zab ie ran ia  g łosu  w  k w e ­
s tia ch  doczesnych, z k tó ry ch  u tk a n e  je s t codzienne życie człow ieka. 
W rezu lta c ie  K ościół, g łosząc sw ą n au k ę  społeczną, n ic  innego  nie 
czyni, ja k  ty lko  p rzep o w iad a  orędzie  ch rześc ijań sk ie  do tyczące te j 
szczególnej dz iedz iny  życia ludzkiego , ja k ą  je s t dz iedz ina  społeczna 
i gospodarcza. (...)

U p raw n ien ie  K ościo ła  do w y p o w iad an ia  się w  dziedzin ie  społecznej 
i gospodarczej w y n ik a , po w tó re  z fa k tu , że zag ad n ien ia  te  m a ją  n ie ­
odłączny  asp ek t m o ra ln y . B ezsprzecznie , życie społeczne i go sp o d ar­
cze, chociaż posiada  w ła sn e  au to n o m iczn e  p raw a , w ed le  k tó ry ch  m a 
się rozw ijać , n ie  je s t w y ję te  spod  p ra w a  m o ra lnego  an i odeń n ie ­
zależne, czy to  ze w zględu , iż dz ia ła jący  n a  po lu  społecznym  i go­
spodarczym  są przecież  ludźm i p o d lega jącym i p raw u  m ora lnem u , 
czy też d la tego , że zag ad n ien ia  społeczne i gospodarcze dotyczą 
sto sunków  m iędzy  ludźm i, w in n y  p rze to  być no rm o w an e  p raw am i 
sp raw ied liw ośc i i m iłości (...)”

N aw iązu jąc  do p ro b lem a ty k i p o ru szan e j w  a r ty k u le  zam ieszczonym  
w „L a C iv ilta  C a to lica”, na leży  n aszy m  czy te ln ikom  przypom nieć, 
że zn ak o m itą  an a lizę  w y m ia ru  społecznego, jak i posiada  N ow y T e ­
s tam en t, p rzed s taw ił w  trzy to m o w y m  dziele pt. „ Ideo log ia  społeczna 
N ow ego T e s ta m e n tu ” b p  prof. M ak sy m ilian  R ode. We w stęp ie  do 
tego dzie ła  czy tam y:

„N ow y T es tam en t zw ykło  się tra d y c y jn ie  zaw sze jeszcze sw ażać  
p rzede  w szy stk im  za księgę re lig ijn ą , p o d a jącą  w iadom ości re lig ij­
ne, a chociaż sp raw y  re lig ijn e  na leżą , albo  m ogą należeć rów neż  do 
życia społecznego, to  s tan o w ią  one n im  jed n e  z w ie lu , podczas 
gdy w  N ow ym  T estam en cie  one w  do tychczasow ych  in te rp re ta c ja c h  
z a jm u ją  m iejsce  naczelne, ta m te  zaś, spo łeczne w  szerok im  tego 
słow a znaczen iu , są om aw iane  racze j okazy jn ie , m arg inesow o , d ru ­
goplanow o i nie zaw sze o b iek tyw n ie , w ed ług  n as w y s tęp u ją  one je d ­
n ak  bardzo  obficie i one zda ją  się n ad aw ać  to n  k lim atow i, ja k i w y ­
tw a rz a  N ow y T es tam en t, k lim a to w i spo łecznem u, chociaż n ie  s ta n o ­
w ią one zw artego  sy s tem u  czy w ypracow nego  k ie ru n k u  spo łeczne­
go”.

U kaza ł się now y n u m er m iesięczn ika  „Życie i M yśl” (5/6), w 
k tó ry m  zostały  o p u b likow ane  do k u m en ty  p rzed s taw ia jące  naukę 
spo łeczną K ościoła R zym skokato lick iego  (Od Ja n a  X X III do Ja n a  
P aw ła  II). W a r ty k u le  w stęp n y m  T adeusza  Ż e laźn ika  p t. „Od do ­
k try n y  do idei. Z ro zw ażań  nad  spo łeczną n a u k ą  K ościo ła”, m .in. 
czy tam y:

„N a te j ziem i i na  naszych  oczach h is to ria  p o tw ie rd z iła  już, że w y ­
zw olen ie  k lasy  p racow n icze j n ie m oże o g ran iczać  się do je j u w ła ­
szczenia, do p rzy zn aw an ia  je j m a te ria ln eg o  ek w iw a len tu  za egzysten-

Dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (583)
w opracowaniu bp. M. Rodego

L ro la  V, k tó ry  chcia ł pogodzić lu te ra n ó w  z k a to lik am i, na 
se jm ie  w  A u gsbu rgu  w  im ien iu  społeczności lu te ra ń sk ic h  
i L u tra , k ó try  jako  b a n ita  nie m ógł tu  osobiście w ystąp ić , 
-► Ph. M elan ch to n  p rz e d s ta w ił (28 a rty k u łó w  w i a r y :  a rt .
1—21 do tyczą w ia ry , 22—28 — ró żn ic  m iędzy  lu te ra n a m i 
a k a to lik am i; to  au g sb u rsk ie  w y zn an ie  w ia ry  m iało  d o p ro ­
w adzić  do ugody  z k a to lik am i, a le  do tego  n ie  doszło) 
sy n te tyczn ie  u ję te  zasady  z re fo rm o w an e j w ia ry , r e f o r ­
m a c j i ,  zw an ej też od tąd  A u g sb u rsk im  W yznan iem  w ia ­
ry , a K ościół ten , w zg lędn ie  K ościo ły  w  poszczególnych 
p ań stw ach , k sięstw ach , czy k ra ja c h , „ lan d a ch ” — K ościo­
łem  A ugsbu rsk im , później i w spółcześn ie  K ościo łem  E w a n ­
gelick o -A u g sb u rsk im  (-*- K ościół E w an ge licko -A ugsbu rsk i 
w  PRL). G łów na tre ść  w y s tąp ien ia  M elan ch to n a  w eszła  też  
jak o  część sk ład o w a, a  za razem  i p o dstaw ow a całe j d o k try n y  
ks. M rc ina  L u tra  (k tó ry  nie m ógł jak o  b a n ita  b rać  udzia łu  
w sejm ie), n azw an e j - - l u t e r a n i z m e m .  P ro te s ta n ty z m  
stał się fak tem . F ak tem , k tó ry  n ie  ty lk o  sw oim i po g ląd a ­
m i zysk iw ał co raz  now ych  zw olenn ików  i w ie rn y ch , a le 
k tó ry  p o stan o w ił też już siłą  i to m ili ta rn ą  i b ro n ić  się, i w  
m ia rę  po trzeby  rozszerzać. K siążę ta  bow iem  i w ład cy  m ia s t 
zaw arli ze sobą i m iędzy  sobą w ła śn ie  w  celu ob ro n y  i sze­
rzen ia  lu te ra n iz m u  zb ro jn y  zw iązek po lityczny  i re lig ijn y , 
d n ia  27 lu tego  1531 ro k u  w  S zm alk a ld en , zw a:iy  też  od 
nazw y te j m iejscow ości zw iązk iem  szm alkaldzk im . Z w iąz­
kow i p rzew odził e lek to r sask i J a n  i la n d g ra f  h esk i F ilip . 
Z w iązek  ten  p rzechodził •różne  k o le je  i został rozw iązany  
w  1548 ro k u , co jed n ak  n ie  p rzeszkodziło  w  u trw a la n iu  i 
ro zszerzan iu  lu te ran izm u , chociaż z up ły w em  la t  i w ieków  
dochodziło  w  nim  ró w n ież  do  p ew nych  zm ian , w e w n ę trz ­
nych  k o n flik tó w  i roz łam ów  (-*- J a n  K a lw in  i -» k a lw in izm ;
— Zw ingli).

Ks. prof. d r M arcin  L u te r  do k o ń ca  sw ego życia pozostał 
w ie rn y  głoszonym  p rzez  siebie poglądom . S p rzy ja ł jed n ak

społecznie i po lityczn ie  w y ra ź n ie  ra c z e j p an u jąc y m  i m oż­
nym . Dużo p isa ł. P o lem izow ał, zw łaszcza zaś w y stęp o w ał 
o stro  p rzec iw  p ap ies tw u . T oteż k ied y  pap . P aw e ł II I  
sp ec ja ln y m  p ism em  z d n ia  24.VIII.1544 r . odniósł się do  
n iem ieck iego  se jm u  w  S p irze, u sk a rż a ją c  się na  sam ow olę 
ces. K a ro la  V  w  sp raw ach  re lig ijn y ch  i koście lnych  i zapo­
w iedz ia ł zw ołan ie  na d z ień  15 m arc a  1545 ro k u  in au g u rac ję  
soboru  w  T rydenc ie , M arc in  L u t e r ,  a  by ł to już p rzed ­
osta tn i ro k  jego życia , za reag o w ał na  to  p rzedsięw zięcie  
pap iesk ie  bardzo  ostro.

Ks. prof. d r M arc in  L u te r  zm arł z 17 n a  18 s tyczn ia  
1546 ro k u  w  sw o je j ro d z in n e j m iejscow ości — E isleben.
0  o s ta tn ich  czasach  życia, zw łaszcza o s ta tn ic h  dn iach  i o 
sam ej śm ierc i k rąży ły  p rzeróżne w ieści, k tó re  zosta ły  z ro ­
dzone p rzez  n ienaw iść  do n iego za to, że p ra g n ą ł z re fo rm o ­
w ać K ościół R zy m sk o k ato lick i w  d u ch u  p ie rw o tnego  ch rześ­
c ijań s tw a . Z am ia r by ł n iew ą tp liw ie  dobry , chociaż jego tre śc i
1 fo rm y  re a liz a c y jn e  m ogły  i m ogą być p rzed m io tem  d y sk u ­
sji tak , ja k  to  m ia ło  i m a m iejsce  odnośn ie  do in n y ch  re fo rm  
re lig ijn y ch , społecznych, po litycznych . W la ta c h  1826—54 
w  E rlan g e n  uk aza ły  się w  w y d an iu  zb io row ym  w szystk ie  
p ra c e  ks. prof. d r M arc in a  L u tra  p t. S a m m tlich e  W erke , 
a  późn iej n a s tęp n e  w y d an ia . Życie i dz ia ła lność  M arc ina  
L u tra  w y w arły  w ie lk i w p ływ  n ie  ty lk o  na dalsze  d z ie je  
K ościo ła  w  ogóle i d z ie je  n a ro d u  niem ieckiego , a le  w  ogóle 
na dzieje re lig ijn e  i spo łeczne ludzkości n as tęp n y ch  w ieków  
do w spółczsności w łącznie . I K ośció ł R zym skokato lick i 
znacznie  już z rew idow ał sw ój sto su n ek  do M arcina  L u tra  
i lu te ran izm u .

L uteranizm  — to  zespół zasad teo log iczno -ek lez jastyczno - 
-m o ra ln y c h  ->  ks. p ro f. dr. M arc in a  L u tra , zespół zasad, 
nazy w an y  też  d o k try n ą  lu b  n a u k ą  teo log iczno -m oralną , 
k tó ra  s ta ła  się i je s t bazą  ideow ą i o rg an izacy jn ą  w szystk ich
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Dokończenie ze str. 5
cję  w  s tan ie  p o d d ań stw a  o raz  to , że ru c h  sp raw ied liw o śc i jes t w 
sw oje j na jg łęb sze j is toc ie  w y razem  godności i w olności człow ieka 
i że jako  ta k i n a ru szy ć  m usi sam e korzen ie  n iesp raw ied liw ośc i.

G dzie osta teczn ie  tk w ić  m ogą w  sam ym  system ie, n a w e t w 
n a jle p ie j obm yślanym  system ie  spo łeczno-ekonom icznym  i po litycz­
nym , jeś li ży je  on w łasn y m  życiem  w  c h a ra k te rz e  w ykończonej, go­
to w ej s t ru k tu ry  zdo lnej do ro zw iązy w an ia  w  sobie w szystk ich  p rzy ­
padków , jak ie  p raw d z iw e  życie g o tu je  człow iekow i. D o k u m en ty  k o ­
śc ielne o p isu ją  ta k ie  sy s tem y  społeczne i państw ow e, w  k tó ry ch  na 
pew no n ie  re a liz u je  się zasada  sp raw ied liw ośc i, k tó re  n iosą już w  
założen iach  zalążk i now ych  fo rm  n iesp raw ied liw o śc i. A le tu  chodzi
o sam ą w  ogóle zasadę  a lbo  te n d e n c ję  p o d p o rząd k o w an ia  człow ieka 
system ow i in s ty tu c ji w yobcow u jących  się z fu n k c ji w obec niego 
służebnych . To m oże grozić w  sy tu a c ji n ad m ie rn eg o  p rzew arto śc io ­
w an ia  jak ieg o k o lw iek  sy s tem u  n ieza leżn ie  od tego, ja k im i o p eru je  
hasłam i.

W te j sy tu ac ji sam  K ościół, p o zostaw ia jąc  w ierzącym  znaczną 
sw obodę w yb o ru  o rie n ta c ji sy s tem ow ej, k ładz ie  n ac isk  n ie  ty le  na 
szu k an ie  doskona łe j fo rm a ln e j s t ru k tu ry  system u , ile  na  u g ru n to w a ­
nie w  św iadom ości w ierzących  i w szystk ich  ludzi d o b re j w oli p ew ­
nych p ry ncyp iów , pew nych  zasad , k tó ry m i rządz ić  się m usi w szelk i 
udzia ł w  życiu spo łecznym  i w szelk ie  szu k an ie  fo rm  in s ty tu c jo n a l­
nych, jeś li w  sp raw ied liw o śc i służyć m a ją  człow iekow i. Z atem  w 
nauczan iu  koście lnym  in te p re tu je  się i k w estio n u je  każdy  system  
z p u n k tu  w idzen ia  w ażn ie jszych  od niego zasad. Z asady  te  w y ra ż a ją  
tro sk ę  o człow ieka. O sta tn i pap ieże  w ie lo k ro tn ie  podnosili te n  za ­
sadniczo n iesystem ow y  c h a ra k te r  spo łecznej n a u k i K ościoła, n au k i 
k w estio n u jące j n iep e łn e  i b łęd n e  ideologie i zaw sze o tw a rte j na 
p raw d ziw e po trzeby  człow ieka. J a n  X X III w  „M ater e t m ag is tra  
p o tw ierd za , że k a to lick a  n au k a  o spo łeczństw ie  i życiu społecznym  
w y raża  się w  zasadach : Idzie tu  m ianow ic ie  o zasady  ogólne, odpo­
w ia d a ją c e  zarów no istocie rzeczy , ja k  i różnym  w a ru n k o m  życia 
społecznego o raz  ró żn y m  w łaściw ościom  d an e j epoki (IV, 2). T resc 
en cy k lik i i in n y ch  doku m en tó w  społecznej n a u k i K ościo ła  ob raca  się 
w okół tych  zasad z nacze lną  zasadą  poszanow an ia  życia i d ru g ą  — 
zasadą  poszanow an ia  in teg ra ln o śc i osoby. Są one n a św ie tlan e , p re ­
cyzow ane, s to sow ane  do różnych  okoliczności m ie jsca  i czasu. Ja k  
k ró tk o  u jm u je 'to  pap ież , a p lik a c ja  ty ch  zasad  do  k o n k re tn e j rzeczy ­
w istości odczy tn ie  z n ich  k o n k re tn e j pow inności, o b e jm u je  trz y  k ro ­
ki: zbadać, ocenić, działać. J e s t rzeczą n ie  in s ty tu c ji koście lnej, lecz 
sam ych  św ieck ich .”

* * #

Fiodor D ostojew ski (1821— 1881) uw ażany jest przez w ielu  ludzi za 
m istrza naszych czasów . Od ponad w ieku dzieła jego inspriują lite ­
raturę piękną zarów no na W schodzie jak i na Zachodzie, sięga po 
nie w spółczesny teatr i film . Choć n ie  był teologiem  ani filozofem , 
przem yślenia w  nich zaw arte odcisnęły w yraźne piętno na pewnych  
koncepcjach teologicznych i filozoficznych X X  w ieku.

Z okazji 100 roczn icy  śm ierc i F iodo ra  D osto jew skiego , m iesięczn ik  
„Z n ak ” (Nr 319—320) pośw ięca tem u  p isa rzow i cały  n u m er. W p rz y ­
go tow anym  p rzez  re d a k c ję  a r ty k u le  w stęp n y m  do tego m o n o tem a­
tycznego  zeszy tu  m .in . czy tam y:

„(...) D osto jew sk i je s t je d n a k  p isarzem  szczególnym , k tó ry  w ciąż 
n iezw ykle  fa scy n u je  w yo b raźn ię  czy te ln ika . F ascy n u je  ją  nie tyle 
sen sacy jn y m i n ie ra z  fab u łam i czy te ch n ik ą  lite rack ą , n ie  ty le  zd u ­
m iew a jący m i p ostac iam i p o jaw ia jący m i się n a  k a r ta c h  jego u tw o ­
rów , co p rzede  w szy stk im  zan u rzo n y m i w  specyficznej li te ra c k ie j 
m a te r i i jego  dzieł p ro b lem am i — filozoficznym i, cyw ilizacy jnym i, 
po litycznym i, a zw łaszcza re lig ijn y m i. D osto jew sk i p ierw szy  dostrzeg ł 
i w y raz ił z ta k ą  o stro śc ią  i z ta k ą  dosadnością  n a jw ażn ie jsze  k o n ­
tro w e rs je  m yśli now oży tnej, k tó re  C zesław  M iłosz o k reś la  jako : 
„odrzucen ie  G rzechu  P ie rw orodnego , od rzucen ie  In k a rn a c ji , p rz e ro ­
b ien ie  ch rze śc ijań sk ie j eschato log ii na eschato log ię  św ieck ą”. W jego 
u tw o rach  ro zg ry w a  się d y sp u ta  w ckó ł koncepc ji n a tu ry  lu d zk ie j 
(dobrej i ro zu m n e j czy też  skażonej i u pad łe j), w okół p rzec iw ień ­
s tw a  pom iędzy  Ć złow iek iem -bog iem  a B ogiem -człow iek iem , w okoł 
k w estii g ran iczn y ch  m iędzy  h is to riozo fią , a  eschato log ią . T e zag a­
dn ien ia , postaw io n e  przez  D osto jew skiego  z jasnow idzącą  n iek iedy  
p rzen ik liw o śc ią  i przełożone na  n a jży w o tn ie jsze , eg zy sten c ja ln e  p ro ­
b lem y in d y w id u a ln y ch , k o n k re tn y c h  jed n o stek , b o h a te ró w  jego 
u tw orów , zy sk u ją  w  n ich  n iezw yk łą  siłę w yrazu . A  są to  sp raw y , 
k tó re  b y n a jm n ie j n ie  w ycze rp a ły  sw ej żyw otności w  X IX  w ieku . 
T e sam e k o n tro w ers je , w zbogacone o rozleg łe  tło  dośw iadczeń  h i­
sto rycznych , ja k ic h  n ie  szczędziło n am  m in ione  sto la t, w zbogacone
o now e o św ie tlen ia  w spó łczesnej m yśli teo log icznej, są do d z is ia j ży ­
w e, po dziś dz ień  s tan o w ią  siłę napędow ą re f le k s ji o Bogu, o k u l tu ­
rze  i h is to rii. T akże i w e w sp om nianych  dośw iadczen iach  h is to ry cz ­
nych  o d n a jd u jem y  zresz tą  w y raźn y  ślad  ow ych k o n tro w e rs ji . D la te ­
go ak tu a ln o ść  D osto jew skiego  jes t, ja k  sądzim y  n ie w ą tp liw a .”

*  * *

W  b iu le ty n ie  „P ro  M undi V ita ”, w y d aw an y m  w  B rukseli, u kaza ł 
się a r ty k u ł p ew n ej C h ink i, k tó ra  op isu je  K ościo ły  „p ry w a tn e  w 
C h inach . O to fra g m e n t je j re la c ji:

„K iedy  p rzy b y łam  do m ego rodzinnego  m ia s ta  w  p ro w in c ji F u -  
k ien , osoba k ie ru ją c a  n a jb liż szy m  K ościo łem  p ry w a tn y m  zaprosiła  
m n ie  do w ygłoszenia  n au k i w  nadchodzącą  n iedzielę . P ow iedziano  
m i, że m am  zupełną  sw obodę w yboru  te m a tu  a nabożeństw o  będzie 
się sk ład a ło  z dw óch części, po dw ie godziny  każda. T ej n iedzieli 
p rzyszło  około 200 osób, licząc dzieci i m łodzież. W szyscy siedzieli 
na ław eczkach , n iek tó re  z n ich  m ia ły  za ledw ie  10 cm szerokości. 
D ow iedziałam  się późn iej, że w ypożyczono je  w  sąsiedztw ie . N ik t nie 
ro zm aw ia ł an i n ie  d rzem ał, p rzec iw n ie  — w szyscy  z uw ag ą  słuchali 
cały  czas m oich d ług ich  k azań . N abożeństw o  p o ran n e  trw a ło  od 
godz. 10 do po łudn ia , po tem  razem  zjed liśm y  posiłek  i po 5 m in u ­
tach  odpoczynku zeb ran i zaczęli ćw iczyć śp iew y. Z e b ra n ie  p opo łu ­
dn iow e zaczęło się o godz 14 i g łosiłam  n au k ę  p rzez  dw ie  godziny. 
Pod koniec jak iś  m ężczyzna podniósł się o s ten tacy jn ie  i zaczął się 
m odlić  ze łzam i w  oczach. B yłam  zap raszan a  do w ie lu  K ościo łów  w 
okolicy, a le  n ie  w szystk ie  zap roszen ia  m ogłam  p rzy jąć .”
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— K ościołów  E w an g elick o -A u g sb u rsk ich . B azą te j d o k try n y  
je s t pogląd  M arc in a  L u tra  o -> u sp raw ied liw ie n iu  człow ie­
ka w obec Boga, a  tegoż u sp ra w ie d liw ie n ia  z kolei b azą  i 
źród łem  je s t m ocna w ia ra  człow ieka w  zasług i i zbaw czą 
śm ierć  Jezu sa  C h ry stu sa , a  n ie  uczynk i cz łow ieka; w ia ra  
je d n a k  je s t ła sk ą  Bożą, a  d ob re  uczynk i są w y n ik iem  
w ia ry  i k ry te r iu m  s topn ia  je j in ten sy fik ac ji. W ia ra  u to ż sa ­
m ia się z m ora lnośc ią , a  w ięc człow iek  w ie rzący  je s t i m usi 
być rów n ież  w  k o n sek w en c ji m o ra ln y m . P isan y m  źród łem  
p ra w d  w ia ry  je s t jed y n ie  -* B ib lia , k tó rą  m oże i pow in ien  
czy tać i w  je j tre ść  in d y w id u a ln ie , a w ięc bez pozw olen ia  
i p o śred n ic tw a  K ościoła, się w m yslać  k a ż d y  w ierzący  
człow iek. Z w ierzch n ik iem  czyli pan em  K ościo ła, k tó ry  je s t 
zg rom adzen iem  w ie rn y c h  bez  h ie ra rc h ii, a  jego w ięź s ta n o ­
wi Słow o Boże, n ie  je s t w idz ia lny  pap ież  a n iew id z ia ln y  
sam  Jezu s C hrystu s. N ie p rzy jm o w ał też  w  konsekw encji 
u stan o w ien ia  k a p ła ń s tw a  jako  sak ram en tu , a  u zn aw ał w 
jego m ie jsce  p o trzebę  i celow ość is tn ien ia  i d z ia łan ia  tz w . 
p red y k an tó w , czyli g łosicieli lub  nauczycieli, k tó ry c h  z a d a ­
n iem  było n au czan ie  p raw d  w ia ry  w  o p a rc iu  o B ib lię  i K a ­
tech izm  o raz  u d z ie lan ie  w ie rn y m  sak ram en tó w , z k tó rych  
rz n a w a ł ty lko  dw a: ch rzes t i K om unię . K om un ię , zw aną 
też sa k ra m e n te m  O łta rza , p o jm ow ał m .in. jako  szczególną 
obecność Jezu sa  C h ry stu sa , i to  na  ■ zasadzie  w szędzieobe- 
cności B ożej (u b iąu itas). w  czasie J e j  p rzy jm o w an ia , a  w ięc 
nie jak o  p raw d z iw e  C iało  i K re w  Jezu sa  C h ry stu sa . Nie 
u zn aw ał p o trzeb y  i celow ości is tn ien ia : zakonów , ce liba tu  
księży, p ro ces ji, k u ltu  św ię tych , itd . Do litu rg ii w p ro w ad z ił 
zam ias t łac iny  — język  n a rodow y , czyli język  danego  n a ­
rodu , k ra ju . W m ie jsce  o rg an ó w  w o la ł śp iew , śp iew  c h ó ra l­
ny ludu , zw łaszcza śp iew  psalm ów .

L u t e r a n i z m  w  sw oje j począ tkow ej fo rm ie  był re lig ią  
i św ia topog lądem  społecznie k o n se rw a ty w n y m , a w ięc tr z y ­
m ający m  zw łaszcza w  w ym iarze  po litycznym , z tzw . górą

społeczną, rzem iosłem  i k u p iec tw em , w yznan iow o  — nie to - 
le ran cy jn y , żąd a jący  usun ięc ia  z te renów , na  k tó ry ch  w ię ­
kszość s tan o w ili lu te ra n ie  tzw . innow ierców , a  w ięc p rzede 
w szystk im  k a to lik ó w  a szczególnie -*■ a n a b a p ty s tó w  i in .

L u te ra n iz m  w  n astęp n y ch  w iek ach  u legał stopniow o m e­
tam orfoz ie , s ta ją c  się b a rd z ie j postępow y, lib e ra ln y , to le ra n ­
cy jn y  i to  zarów no w  zak res ie  poglądów  teologicznych , w  
ty m  ró w n ież  w  ek lez jo log ii i li tu rg ii, ja k  i w  sp raw ach  spo­
łecznych  i po litycznych . W spółcześnie lu te ran izm  w  św iecie 
jest, in s ty tu c jo n a ln ie  b io rąc, K ościołem , czy K ościołam i 
liczebnie w  sumife dość licznym i, n a leżącym i do św ia to ­
wego ru c h u  ekum enicznego  i odg ry w ający m i w  nim  pow aż­
ną ro lę  (-> K ościół E w an g e lick o -A u g sb u rsk i w  PRL).

L u te ra ń sk i K ościół -> K ościół E w an g elick o -A u g sb u rsk i.

L u th a rd t K rzysz to f E rn e s t — (ur. 1823, zm. 1902) — to n ie ­
m ieck i teo log  p ro te s tan c k i, p ro feso r teologii sy s tem a ty czn e j 
i egzegezy. U siłow ał b ro n ić  p raw o w iern eg o , d aw nego  -* lu - 
te ran izm u  i upow szechn ia ł go. N ap isa ł m .in. K o m pend ium  
der D ogm atik  (w 1900 r. ukazało  się ju ż  dziesią te  w ydanie), 
czyli Z arys dog m a tyk i; System a tisc łie  Theologie  (1890), czyli 
Teologia sys tem a tyczn a ; A pologie des C hris tan tum s  (1864— 
—80) czyli A pologia  chrześc ijaństw a; G esch ich te  der christ- 
lichen E th ik  (1888— 1893), czyli H istoria  e ty k i chrześcijń - 
skiej.

L u to m irsk i S tan is ław  — (ur. r. ?, zm. 1575) — to w p ierw  
ks. rzym skokat., po tem  k a lw iń sk i, a n a s tęp n ie  a n ty t ry n i ta r -  
ski duchow ny  (su p e rin ten d en t)  i działacz, po tęp io n y  w p ie rw  
przez  sw ojego rzy m skokato lick iego  b isk u p a  przem yskiego , 
a n a s tęp n ie  rów n ież  przez  k a lw in ó w . J e s t a u to re m  k ilku  
prac  teo log icznych , m .in. n ap isa ł Confessio..., czyli W yzn a n ie  
w iary  chrześcijańskie j...; E pistolae tres ad Ecclesias rejor-
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K ościół W niebowzięcia N ajśw iętszej M aryi Fanny

OŚWIADCZENIE
PRAW OSŁAW NYCH

K sięża  d z iek a n i Polskiego 
A u tokefa licznego  K ościoła 
P raw osław nego  w y d ali o ­
św iadczen ie , w  k tó ry m  pod­
k re ś la ją  tro sk ę  o dobro  k r a ­
ju  i zw ra c a ją  się do w sz y s t­
k ich  w ie rn y c h  o m od ły  w  in ­
ten c ji O jczyzny. O św iadczen ie  
pow iada, że ty lko  p raca  w y ­
p ro w ad zi k r a j  z k ry zy su . S o ­
bór B iskupów  zaakcep tow ał 
ośw iadczenie  księży  d z iek a ­
nów.

KONW ERSATORIA  
HEBRAJSKIE

K s. Ja c ą u e s  M aig re t od 23 
la t  o rg an izu je  w e F ra n c ji se- 
s je -k o n w e rsa to r ia  h eb ra jsk ie  
z u czestn ic tw em  rzy m sk o k a- 
to lików , Ż ydów  i p ro te s ta n ­
tów . W ses jach  tych  w zięło  
udział p onad  10 tys. osób. 
A k tu a ln ie  ses ja  ta k a  zo rg an i­
zow ana zosta ła  w  o p ac tw ie  
S olignac w  dn iach  od 30 
k w ie tn ia  do 3 m a ja  br. U ­
czestn iczyło  w  n ie j tak że  sze­
reg naukow ców .

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA  
CHRZEŚCIJAN  
BAPTYSTÓW

N iedaw no  rozpoczął się n o ­
w y, 3 -le tn i k u rs  S em in ariu m  
Teologicznego Polsk iego  K o ­
ścio ła C h rześc ijan  B ap tystów , 
przygo tow ującego  kazn o d z ie ­
jów  do p racy  koście lnej. S tu ­
d ia  pod ję ło  10 osób. Poza tym  
6 b ap ty s tó w  s tu d iu je  w 
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej w  W arszaw ie, 
jed en  — w  M iędzynarodo ­
w ym  S em in ariu m  B ap tystycz-

nym  w  R dsch likon ie  (S zw aj­
caria).

400-LECIE 
Sw. WINCENTEGO  

A PAULO

W m ałej m iejscow ości F o- 
lev ille  w  d ep a rtam en c ie  Som - 
m e w e F ra n c ji, k tó ra  b y ła  ko­
lebką  ru c h u  św . W incentego  
a ’ P au lo  odbyły  się u roczysto ­
ści 400-lecia u ro d z in  założy­
ciela T o w arzy stw a  jego im ie ­
n ia , laza ry s tó w  i s ió str sza­
ry tek . W uroczystości uczest­
n iczyli liczn ie  członkow ie T o­
w arzy stw a , księża  laza ry śc i i 
s io stry  sza ry tk i. R ów nież w  
P a ry żu  w  k a te d rz e  N otre  
D am e o d by ły  się u roczystości, 
k tó ry m  przew odn iczy ł m ie j­
scow y o rd y n a r iu sz  ks. a rcy b p  
L u stig e r. K o n fe ren c ję  n t. 
d z ia ła lności św . W incentego 
a ’P au lo  w ygłosił ks. a rcy b p  
M enager — o rd y n ariu sz  
R eim s.

W ANGLII

K ościoły  w szy stk ich  w y ­
znań  w  A nglii udzie liły  po­
pa rc ia  trw a ją c e m u  p rzez  m ie ­
siąc m arszo w i d e m o n s tra c y j­
nem u w y m ierzo n em u  p rzeciw  
w ysok iem u bezrobociu  w  tym  
k ra ju . K ie ro w n ic tw a  K ościo­
łów zaape low ały  do w iernych , 
by p rzy łączy li się do m arszu  
lub  udzie liły  m u  p rz y n a j­
m nie j po p arc ia  finansow ego.

W YSTĄPIENIE

K ościół P re z b ite r ia ń sk i I r ­
land ii p o d ją ł uchw ałę  w  
sp raw ie  w y stąp ien ia  ze Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów . D ecy­
zja zapad ła  podczas o b rad

Zbudowany na Górze Syjon kościół Zaśnięcia N ajśw iętszej Maryi 
Panny

Synodu  G enera lnego . G łów ­
nym  pow odem  w y stąp ien ia  
je s t za rzu t, że R ada  n ie  op ie­
ra  się w  sw oje j p racy  na 
„P iśm ie  Ś w iętym , lecz na 
w za jem nym  to le ro w an iu  p ra w ­
dy i b łęd y ”.

DIALOG  
M IĘDZYEPISKOPALNY

W P ary żu  odbyło  się sp o t­
k an ie  ics. k a rd . J. H o effn era  
•— przew odniczącego  K o n fe ­
re n c ji E p isk o p a tu  K ościo ła  
R zym skokato lick iego  R F N  z 
ks. k a rd . R. E tch eg a ray  — 
p rzew odn iczącym  K o n fe ren c ji 
E p isk o p a tu  fran cu sk ieg o , w  
ram ach  d ialogu  m iędzy  tym i 
dw om a k o n fe ren c jam i, k tó ry  
zapoczą tkow any  został p rzed  
4 la ty . O m aw iano  p rob lem y  
m ałżeń stw a  i rodziny , sy tu a ­
cję p a ra f ii i w sp ó ln o t ch rze­
śc ijań sk ich , s to sunek  K ościo­
ła  do zb ro jeń  i pokoju , w spó ł­
p racę  w  zak res ie  środków  
m asow ego p rzekazu . Ks. k a rd . 
H oeffner zap ros ił f ran cu sk ą  
K on fe ren c ję  E p isk o p a tu  do 
udzia łu  w  n a jb liż szy m  K a th o - 
lo k en tagu  w e w7rześn iu  b r. w 
D usseldorfie .

NOWY ZWIERZCHNIK  
SYRYJSKIEGO KOŚCIOŁA  

ORTODOKSYJNEGO

W połow ie lipca  ub .r. S y ­
nod S y ry jsk ieg o  K ościo ła O r­
todoksy jnego  jednog łośn ie  
o b ra ł b isk u p a  M ar Ignacego 
Z akkę  p a tr ia rc h ą  sy ry jsk im  
A ntioch ii i całego W schodu. 
In tro n iz a c ja  odbyła  się w  D a­
m aszku , w  św ią ty n i k a te d ra l­
nej tego K ościoła. W u ro czy ­
stości w zięli rów n ież  udzia ł 
p rzed staw ic ie le  K ościołów  
P raw o sław n y ch , a  w  te j lic z ­
bie b isk u p  W alen tyn , jako  
p rzed s taw ic ie l P a tr ia rc h y
M oskiew skiego, P im ena.

N ow y zw ierzchn ik  K ościoła 
S y ry jsk iego , M ar Ignacy  Z ak - 
k a  I u rodził się w 1933 r. na 
pó łnocnych  te re n a c h  I ra k u  w  
M osul (p rzedm ieście  d aw n ej 
N iniw y). O dbył s tu d ia  teo lo ­
giczne w  S em in ariu m  D u­
chow nym  w  M osulu, a  n a s ­
tęp n ie  w yższe s tu d ia  filozofii 
w  K o le g o m  K ościo ła E p isko- 
palnego  o raz  na  u n iw e rs y te ­
cie w  N ow ym  Jo rk u . O dbył 
w ie lo le tn i staż  w  ch a ra k te rz e  
se k re ta rz a  p a tr ia rc h y  M ar 
Ignacego  Jak u b eg o  III, a  po 
złożeniu ś lubów  zakonnych  — 
b isk u p a  M osulskiego (1963)

K ie ro w ał ró w n ież  d iecezją  
B agdadu  (1969).

ZGON WYBITNEGO  
TEOLOGA AUSTRIACKIEGO

O sta tn io  p ra s a  p ro te s tan c k a  
(EPD) doniosła  o nag łym  
zgonie w iedeńsk iego  teologa 
W ilhelm a D a 'n tine’go. p ro fe ­
sora  zw yczajnego  ew an g e lic ­
k ie j teo log ii sy s tem aty czn e j na  
W ydziale T eologicznym  U n i­
w e rsy te tu  W iedeńsk iego . Do 
n a jw ażn ie jszy ch  p u b lik ac ji 
tego w yb itnego  teo loga należą 
dzie ła  p t. „Jezus z N aza re tu  
w  obecnych  d y sk u s ja c h ” 
(1974), „M ieć nadz ie ję , dz ia ­
łać, c ierp ieć  — ch rześc ijań ­
sk ie  p e rsp ek ty w y  życia”, 
„Ś m ierć  — w ezw an ie  do ży ­
c ia” (1980).

W ilhe lm  D an tin e  u r. 6.XI. 
1911 r. w  Leoben, jako dzia­
łacz ew angelick iego K ościoła  
A u s tr ii pracow ał od roku  
1936. J e s t to  w ielka  strata dla 
teologii ew angelick iej A u strii.

DALSZY CIĄG FILMU
„JEZUS Z NAZARETU”

Z n an y  w łosk i reży se r f i l ­
m ow y F ran co  Z eff.re lli, tw ó r­
ca film u  „Jezu s z N a z a re tu ”, 
p la n u je  p ro d u k c ję  now ego f i l ­
m u re lig ijnego , s tanow iącego  
jak b y  k o n ty n u a c ję  f ilm u  p o ­
przedniego. M a to  być w ed ług  
ośw iadczen ia  re ży se ra  Z effi- 
rellego, h is to ria  ch rze śc ijań ­
stw a p ie rw szych  czterech  
w ieków . P la n y  Z effire llego  
budzą n a tu ra ln ie  w ie lk ie  z a in ­
te reso w an ie  w śród  pub licz­
ności. K in em a to g ra fia  w łoska 
słynę ła  sw oim i film am i h is ­
to rycznym i p rzed  p ięćdz iesię ­
ciu la ty . Jeszcze w  czasie I 
w o jny  św ia to w e j n a  cały 
św ia t zasłynę ła  ek ran izac ja  
pow ieści H. S ienk iew icza  pt. 
„Quo v a d is”.

NOWA PRZEWODNICZĄCA  
SZW AJCARSKIEGO  

ZWIĄZKU PRACOWNIC  
PARAFIALNYCH

N astępczyn ią  R osem arie  
T sch u d in  (S issach), k tó ra  w 
ciągu  9 la t w spó łp racow ała  z 
zarządem  tego zw iązku , a  n a ­
s tęp n ie  9 la t  b y ła  jego p rz e ­
w odniczącą, w y b ran o  o sta tn io  
A nni P e ie r (B aar). O rg an iza ­
c ja  ta  p row adzi a k ty w n ą  d z ia ­
ła lność  w  p a ra f ia c h  e w an g e ­
lick ich  K ościoła E w angelicko - 
R efo rm ow anego  S zw ajca rii.
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Pow itan ie  D osto jnych  Gnści pr?ed w ejściem  do kościo ła

A. Dane historyczne o kościele św. św. Ap. Piotra i 
Pawła w Szczecinie, przy Placu św. św. Ap, Piotra 
i Pawła.

1. Fundacja kościoła — 1124 r. przez św. Ottona 
biskupa z Bambergu, misjonarza.

2. XIV w. — utworzei\ie kapituły z 12-toma kanoni­
kami.

3. XVI w. — spalenie kościoła przez Duńczyków.
4. XVII w. — odbudowa kościoła (stan obecny), 

montaż sklepienia drewnianego z dużym obrazem
— lustrzanym, zwanym plafonem (Ernest Eichner 
namalował ten obraz).

5. 1714 r. — kościół otrzymuje od księcia szczeciń­
skiego 6 oryginalnych lichtarzy (obecnie na ołta­
rzu głównym).

6. 1756 r. — umieszczenie trzech dużych świeczni­
ków — zwanych pająkami — najstarszy z 1661 r,

7. Podczas wojen napoleońskich kościół spełnia] 
funkcję szpitala wojskowego.

8. 1946 r. — przekazano obiekt Kościołowi Polsko- 
katolickiemu.

9. 1978 r. — kapitalny remont (wewnątrz i zew­
nątrz).

B. Stan obecny kościoła — wystrój wnętrza

— ołtarz główny — obraz — Chrystus Miłosierny, 
figury św. św. Ap. Piotra i Pawła

— ołtarze boczne:
— kaplica z prochami pomordowanych w obozach
— kaplica Matki Bożej Niepokalanej
— kaplica N.S.P. Jezusa
— kaplica Matki Bożej Nieustającej Pomocy.

P A R A F I A  P O L S K O K A T O L I C K A
P iękny , zaby tkow y , go tyck i kościół św. św . P io tra  i P aw ła  w Szcze­

cinie, był w  n iedzielę, d n ia  14 czerw ca br. im ejscem  podn iosłych  u ro ­
czystości. P a ra f ia  szczecińska obchodziła 35-lecie sw ego is tn ien ia . 
N a tę  u roczystość  p rzyby ł z W arszaw y  .w ie rz c h n ik  K ościo ła  P o lsko- 
kato lick iego  bp  T ad eu sz  R. M ajew sk i, w to w arzy s tw ie  ks. doc. 
E d w ard a  B a łak ie rą  o raz  rząd ca  d iecezji w róc i w sk ie j ks. in f. W ie- 
gław  Skołuck i.

P rzed  nabożeństw em , p rzed  d rzw iam i kościo ła w ita ła  D osto jnych  
Gości R ada P a ra f ia ln a  z p rezesem  Józefem  O le ja rzem  na czele; w i­
ta ły  s io stry  T o w arzy stw a  N iew iast A do rac ji N ajśw iętszego  S a k ra ­
m en tu , k tó ry m  dzie ln ie  p rzew odniczy  p an i H elena  G ieryga; w ita ły  
i w ręcza ły  k w ia ty  dziedzi i m łodzież, a m ały  K rzysio  R ozalik  w y­
głosił s ta ra n n ie  p rzy g o to w an y  w iersz. P o tem  p ro ces jo n a ln ie  w p ro ­
w adzono Z w ie rzch n ik a  K ościo ła  i Z w ie rzch n ik a  D iecezji do p rzep ię ­
k n ie  odnow ionej św ią ty n i, a gdy  zasied li p rzed  o łta rzem , proboszcz 
p a ra f ii  i je j d u sz p a s te rz  — ks. m gr S tan is ław  Bosy — w ygłosił 
p rzem ów ien ie  n aw iązu jące  do u roczystośc i 35-lecia:

„W  ty ch  zaby tkow ych  m u ra c h  s ta re j, go tyck ie j, dw u n asto w iecz- 
n e j św ią ty n i — m ów ił — ca ła  spo łeczność p a ra f ii po lskoka to lick ie j 
w  Szczecinie w ita  dziś serdeczn ie  sw ego A rcy p aste rza , w  u ro czy ­
stym  d n iu  X X X V -te j roczn icy  sw ego is tn ien ia .

W zniszczonym  Szczecinie, p e łnym  zgliszcz, pożarów , lu d zk ie j t r a ­
gedii, dn ia  2 lu teg o  1946 r. ów czesny zw ierzch n ik  K ościo ła  śp. b i ­
skup  Józef P ad ew sk i, a k te m  p raw n y m  pow ołał tu te js z ą  p a ra f ię  do 
życia, po u zy sk an iu  — n a  m ocy decyzji w o jew ody  J. B o rk iew icza  - 
p ięk n e j św ią ty n i, choć w ted y  m ocno zd ew asto w an e j.

Losy te j p a ra f ii  na  p rzes trzen i 35 la t m ożna porów nać  do t a ­
jem n ic  św iętego  różańca . B yły  chw ile  bolesne, rad o sn e , a  dz is .e jszą  
nazw ać m ożna chw ilą  spe łn ionych  tę sk n o t i nadzie i. B udow aliśm y  
n asz  św ię ty , p o lsk o k a to lick i K ościół z w ie lk im  pośw ięceniem , h a r-  
tem  w oli i ducha, w  tru d z ie , a  n iek ied y  w śród  w rogów , a le  zaw sze 
z nad z ie ją , że p raca  n asza  i m o d litw a  p rzyn iesie  na leżną  cześć 
W szechm ogącem u Bogu. P ie rw szym  proboszczem  p a ra f ii , p rzez  k ró ­
tk i czas, by ł ks. J a n  R ossa. N astęp n ie  o fia rn ie  i z w ie lk im  zaan g ażo ­
w an iem  d u szp as te rzo w ali w  p a ra f ii  szczecińsk iej ks. T ad eu sz  G otów ­
k a  — obecny proboszcz p a ra f ii  w  B o lesław iu , śp. b isk u p  e lek t W a­
le r ia n  K ierzkow sk i, ks. p rcb . Z dzisław  Z arem b a , k tó rem u  d o tk liw a  
choroba nóg n ie  pozw oliła n a  dalszą p racę.

C hw ila  dz is ie jsza , ch w ila  podniosła , każe nam  w yraz ić  naszą  
w dzięczność Bogu za to , że szczęśliw ie d o trw a liśm y  do d n ia  te j 
w spó lnej radości. W yrazy  p o dz iękow an ia  sk ład am  w ładzom  w o je ­
w ódzkim  naszego m ia s ta  za życzliw ość, pom oc, k tó re j zaw sze do­
św iadczaliśm y . *

W  im ien iu  w łasnym , um iło w an y ch  m oich  w ie rn y ch , w  obliczu 
D rogich  D osto jnych  Gości, p ra g n ę  w y raz ić  w  k ró tk ic h  słow ach  p ro ­
g ram  nasze j da lsze j p racy :

„W obec B oga, w obec Z w ie rzch n ik a  K ościoła, d e k la ru je m y  dziś n a ­
szą gotow ość dalszej g o rliw e j p racy  w  K ościele P o lsk o k a to lick im  i 
chcem y pow iedz ieć : „C h ry stu s  p ragn ie , aby  by ł lep ie j poznany , co-
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W uroczystości udział w zięli liczni n ie m i p a ra fii szczecińsk ie j

V S ZCZECI NI E Ś W I Ę C I Ł A  U R O C Z Y Ś C I E  S W O J E  3 5  LECIE
ra z  go ręcej kochany  i co raz  odw ażn ie j p rzez  n as w y zn aw an y ’ . To 
n asza  dew iza  n a  dziś, na  ju tro , na  d rug ie  35 la t. A  Ty, o Boże, 
daw co lask i, w sp ie ra j nas w  naszym  sz la rto n y m  tru d z ie  szerzen ia  
T w ego K ró le s tw a .”

Po  p rzem ów ien iu  p o w ita ln y m  rozpoczęła  się u ro czy sta  M sza Sw., 
k tó rą  o d p raw ił bp T adeusz  R. M ajew sk i w  asyście  ks. inf. W iesław a 
Skołuckiego , ks. d z iek an a  C zesław a Jan k o w sk ieg o  i ks. R. Szykuły .

P o  E w angelii liczn ie  zg rom adzeni w  kościele p a ra f ia n ie  szczeciń­
scy m ieli m ożność p rz y p a trz e n ia  się podn iosłe j cerem onii u d z ie lan ia  
św ięceń  k ap łań sk ich  dw om  diakonom . Ze łzam i w  oczach odpc 
w iad.ali n a  m o d litw ę  B isk u p a  „A byś ty ch  w y b ran y ch  pobłogosław ić, 
pośw ięcić  i uśw ięcić  raczy ł — p ros im y  Cię, P a n ie .” D iakon i, zgcdnie 
z cerem on ią  św ięceń , leże li k rzyżem , w  b ia łych  sza tach , p rzed  g łów ­
nym  ołtarzem . W czasie M szy Sw. w szyscy  w ie rn i p rzy s tąp ili do 
S a k ra m e n tu  O łta rza , p rz y jm u ją c  K om un ię  św . w  in te n c ji neoprezb i- 
te rów . B isk u p  T adeusz  R. M ajew sk i w ygłosił po S um ie  podniosłe  
Słow o Boże o sak ram en c ie  k ap łań s tw a , o tru d n e j p racy  kap łan ó w  
w naszym  po lsk im  i k a to lick im  K ościele. N astępn ie  podziękow ał 
proboszczow i p a ra f ii za jego en erg iczn ą , p raco w itą  dz ia ła lność  d u sz ­
p as te rsk ą . D ziękow ał tak że  R adzie  P a ra f ia ln e j i w szystk im  w ie r­
nym  za o fia rn ą  pom oc i zgodną w sp ó łp racę  z proboszczem . W 
dow ód u zn an ia  odznaczy ł ks. p roboszcza Z ło tym  K rzyżem  B iskupa 
F ran c iszk a  H OD URA, S re b rn e  K rzyże  o trzym ali: Józef O le ja rz  —

prezes R ady  P a ra f ia ln e j, H elena G ie ry g a  — przełożona sióstr A.N.S., 
W ładysław  W iśn iew ski — by ły  d łu g o le tn i p rezes R ady  P a ra f ia ln e j, 
śp. K a ro lin a  G aw łow ska — osoba zasłużona w ielce d la  p a ra fii 
szczecińskiej.

U roczystości X X X V -lec ia  p a ra f ii  n ie  zakończyły  się na  tym . J e ­
szcze o godz. 18 zosta ł o d p raw io n a  M sza Sw. p rzez  ks. inf. W ie s ła ­
w a  Skołuckiego, k tó ry  w ygłosił tak że  p ięk n ą  hom ilię , n aw iązu jącą  
do E w angelii. I znów  kościół w y p e łn io n y  by ł w ie rn y m i. Po Mszy 
Sw. odby ła  się jeszcze jed n a  cerem on ia  — odsłon ięcia  tab licy  p a ­
m ią tk o w ej, na  k tó re j um ieszczono słow a: „BO G U  W SZEC H M O G Ą ­
CEM U, M A TCE B O Ż E J PA TR O N C E  N AROD U  PO L SK IE G O , SW. 
A PO STO ŁO M  PIO T R O W I I PA W ŁO W I W X X X V -tą  RO C ZN ICĘ 
ER Y G O W A N IA  P A R A F II W D ZIĘC Z N I ZA  O PIE K E : PR O B O SZC Z, 
P A R A F IA N IE  — 2.II.1946 — 2.II.1981”

U roczystości p rzedpo łudn iow e i popo łudn iow e u św ie tn ia ł p ięknym  
śp iew em  chór p a ra f ia ln y  pod k ie ro w n ic tw em  o rg an is ty  W acław a 
C hojnack iego .

P o lsk o k a to lick ie j p a ra f ii  szczecińsk ie j życzyć należy  dalszego b ło ­
g o sław ień stw a  Bożego i rozw oju . W szchm ogący Bóg w  n iezbadanych  
w y ro k ach  O patrznośc i p rzy g a rn ia  do sieb ie  w szystk ich  ludzi dob re j 
w oli, w szystk ich  w ierzących .

E.B.

Bp T adeusz M ajew ski udziela św ięceń kap łań sk ich  dw óm  d iakonom O dsłonięcie tab licy  pam ią tk o w ej



ROLA

MORZA I WYBRZEŻA 

W KSZTAŁTOWANIU 

OBLICZA 

NARODOWEGO 

POLAKÓW

P ro b lem a ty k a , k tó rą  poruszam , 
nie s tan o w i p rzed m io tu  moich, 
sy s tem atycznych  za in te reso w ań  
poznaw czych: z tzw . socjologią 
m orską, czy socjologią ludzi 
m orza ze tk n ą łem  s'.ę w czasie 
k ilku  re jsó w  n a u k o w o -b a d a w ­
czych odbyw anych  s ta tk a m i P o l­
skich  L in ii O cean icznych  na

różne k o n ty n en ty  św ia ta , oraz 
k ie ro w an ia  p rzez  d łuższy okres 
czasu (la ta  sześćdziesiąte  i s ie ­
dem dziesiąte) G ru p ą  P om iarow o- 
B adaw czą n a  s ta tk u  naukow o- 
badaw czym  m /s Im or. N ie bez 
znaczenia  też je s t 26 -le tn . okres 
zam ieszkan ia  na W ybrzeżu  i p r a ­
cy w  gospodarce  m orsk ie j.

Je ś li m im o b ra k u  w yraźn ie  
ok reślonych  k o m p e ten c ji do w y ­
p o w iad an ia  się n a  te m a ty  m o r­
skie zdecydow ałem  się podjąć 
ten  tem at, to  uczyn iłem  to po to, 
aby  zw rócić uw agę na w ażną 
ro lę, ja k ą  o d ^ r a ło  morze- w 
k sz ta łto w an iu  oblicza k u ltu ro ­
wego, ekonom icznego ed u k ac ji 
spo łeczno -po litycznej naszego  n a ­
rodu .

W X IX  w ieku  p ow sta ł bardzo  
w pływ ow y k ie ru n ek  socjologicz­
ny zw any  d e te rm in izm em  geo­
g raficznym , k tó ry  w  p rzy ro d ­
niczych  w a ru n k a c h  tak ich , jak  
k lim a t, u k sz ta łto w an ie  p ionow e 
i poziom e, stop ień  n aw odn ien ia , 
k ierunk '. b iegu rzek  itp . u p a tr y ­
w ał głów nego i decydu jącego  
czynn ika  zm ian  i d y n am ik i spo­
łecznej. To szczególne p rz y w ią ­
zanie , jak ie  n a ro d y  o k azu ją  do 
tak ich  p rzy rodn iczych  fenom e­
nów  ja k  rz^k i, góry  i m orze, s ta ­
now iące g ran ice  te ry to ria ln e , 
w iąże się z 's tn ie n ie m  — ja k  to  
określił Józef C h a łas iń sk i — n a ­
rodow ych  „m ie jsc  św ię ty ch ”, k tó ­
re  ow ym  tw orom  p rzy ro d y  n a ­
d a ją  c h a ra k te r  w sp ó ln e j w arto śc i 
spo łeczno-narodow ej.

N azw a „B a łty k ” w y w o łu je  w 
św iadom ości P o laków  w łaśn ie  te ­
go ro d z a ju  sk o ja rzen ia , chodzi 
tu  bow iem  o p ew ien  ośrodek  
sk u p ien ia , g rom adzący  w arto śc i 
narodow e — em ocjonalne , p o li­
tyczne , gospodarcze, a rty sty czn e , 
:tp . Ż adna  z tych  w a rto śc i nie 
s tanow i sam o istnych  w łaściw ości 
p sych ik i n a ro d o w ej czy c h a ra ­
k te ru  narodow ego, lecz w z a je m ­
nie w a ru n k u ją  one sw oje is tn ie ­
n ie  o raz  siłę  i g łęb ię  o d dz ia ły ­
w an ia  na  siebie. W alka , jak ą  
stoczyć m usia ło  now o pow sta łe , 
n iepod leg łe  p ań stw o  p o lsk ’.e o 
dostęp  do m orza, zagrożony  c ią ­
gle podnoszonym i p rzez  N iem cy 
rew in d y k ac jam i w  sto su n k u  do 
Pom orza d G d ań sk a  sp raw iła , iż 
w ięź uczuciow a łącząca Po laków  
z ich „oknem  na  św ia t” n ab ra ła  
szczególnej siły.

Ś p iew aliśm y  w ięc o B ałtyku , 
iż póki je d n a  k ro p la  w  n'.m zo­
s tan ie , będzie  on zaw sze po lsk im  
m orzem , gdyż po to, ab y  je  zdo­
być, m usie liśm y  p rze lew ać  naszą 
k rew  i nasze łzy. T ra w e s tu ją c  
słow a R om ana R ybarsk iego  m o ż­
na by  pow iedzieć, iż z p u n k tu  
w idzen ia  szab lonow ych  k ry te ­
riów  este tycznych , są m orza 
p iękne i m orza  b rzydk ie . Gdy 
jed n ak  człow ieka w 'ą ż e  z m o­
rzem  poczucie .narodow e i in te ­
res narodow y , gdy chodzi o jego 
m orze, w ted y  m onotonne w ydm y 
i sza ra  toń  w y d a je  się czymś 
p ięknym , do czego je s t się p rz y ­
w iązanym , za czym  się tę sk n i na 
obczyźnie w śró d  n a jw sp a n ia lsz e ­
go otoczenia  najlepszego  k li­
m atu . W tedy  też nie ra z i p rz e ­
sadą  tw ie rd zen ie , iż złote są f a ­
le B a łty k u , a w ody jego szm a­
ragdow e.

M itologia w ybrzeża  m orsk iego  
w zbogaciła się n iepom iern ie  w 
okres ie  II  w o jny  św ia to w e j, k 'e -  
dy to p rzyby ło  n am  sporo  no ­
w ych „m iejsc  św ię ty ch ” , zw ią­
zanych  z b o h a te rsk ą  w a lk ą  w 
obron ie  o jczyzny, a  n a s tęp n ie  z 
w alk ą  o ro zg rom ien ie  h it le ro w ­
sk ie j I I I  R zeszy. N iew ym azalnym  
z pam ięci n a ro d o w ej sym bolem  
polskiego b o h a te rs tw a  i m ęczeń ­
stw a  sta ły  s 'ę  W este rp la tte , Hel. 
Poczta  P o lska  i S tu tth o f. P raw o  
do p o siad an ia  n ie  ty lko  już

przysłow iow ego okna na  św iat, 
a le p o rząd n e j m o rsk ie j g ran icy  
p ań stw o w ej, ob e jm u jące j ponad 
500-k ilom etrow y odcinek  w y b rze ­
ża bałtyck iego , w yw alczy li sobie 
P olacy w to k u  k rw aw y ch  bojów
o G dańsk , S łupsk  i K ołobrzeg, 
Szczególną ro lę  w  u trw a la n iu  się 
p rzek o n an  a, iż P o lska  zasługuje 
ze w szech m ia r  na to, żeby stać 
się p ań stw em  w  całym  tego sło­
w a znaczen iu  m orsk im , odegrały  
o k rę ty  w o jen n e  i s ta tk i tr a n s p o r ­
tow e, k tó re  p rzez  cały  czas 
trw a n ia  w o jn y  u czestn iczy ły  w 
zm agan iach  z f lo tą  h itle ro w sk ą .
0  tym , jak  siln ie  u trw a liły  się
w  naszej tra d y c ji n a ro d o w ej he- 
ro istyczne  n iepodleg łościow e
sk o ja rzen ia  z W ybrzeżem  i M o­
rzem  B ałtyck im , św iadczyć m o ­
że fa k t, iż n a d a l do n a jp o p u la r­
n iejszych  po lsk ich  p iosenek  żoł­
n ie rsk ich  należy  buńczuczne i 
s traceńcze  zarazem  „M orze, n a ­
sze m orze...” .

P rzem ożna  ro la  M orza i W y­
brzeża  w  rozw o ju  w spółczesnego 
n a ro d u  polsk iego  da je  się s to ­
sunkow o n a jła tw ie j u zasadn ić  w 
k a teg o riach  spo łeczno-ekonom i- 
cznych. O na ro d z ie  po lsk im  szo­
w in iści n iem ieccy  zw ykli w sw o­
im czasie upow szechn iać  opinię, 
k tó rą  n iep rzezo rn ie  m y sam i 
sk łonn i by liśm y  akcep tow ać , ja ­
koby  n ie  po siad a ł on uzdolnień  
o rg an izacy jn y ch  i n ie  um ia ł r a ­
c jo n a ln ie  u rządz ić  sw ojej gospo­
d a rk i. T w ierd zen iu  tem u  zadali 
Po lacy , po ra z  p ierw szy  w  spo­
sób p rzek o n y w u jący , k ła m  dzię­
k i budow ie  m iasta  i p o rtu  G d y ­
ni, k tó ra  — jak  słuszn ie  z a u w a ­
żył D onald  S to y e r — „była  n ie ­
w ą tp liw ie  n a jw ięk szą  i n a jb a r ­
dziej u d an ą  in w esty c ją  w  P o l­
sce w  la ta ch  1920— 1939”.

R ów nież w  in n y ch  dziedzinach  
m orsk ie j p o lity k i gospodarczej 
m łode państw o  polskie o siągnę­
ło znaczne, chociaż zapew ne nie 
o d p ow iada jące  w  pe łn i p o trz e ­
bom  i a sp irac jo m  społecznym  
sukcesy , ta k ie  ja k  u tw orzen ie  
w łasne j f lo ty  h and low ej i p a s a ­
żersk ie j o raz  za lążków  p rz e m y s­
łu okrę tow ego  i rybnego , a ta k ­
że w y k sz ta łcen ie  stosunkow o l i ­
cznej i dobrze p rzygo tow ane j 
k a d ry  dla M ary n a rk i W ojennej
1 H and low ej oraz obsługi po rtów . 
W każd y m  raz ie  G dyn ia  i gos­
p o d ark a  m o rsk a  stan o w iła  jeden  
z rzad k ich  w  okresie  m iędzyw o­
jen n y m  pow odów  do dum y n a ro ­
dow ej i u p o w szech n ian ia  się 
p rzek o n an ia , iż ro zw iązan ie  t r u d ­
nych  sp raw  ekonom icznych  i 
techn icznych  leży w  zasięgu u- 
m ie ję tności i k o m p e ten c ji P o la ­
ków .

O kres pow o jenny  w raz  z g ru n ­
to w n ą  zm ianą  geopolitycznego 
u sy tu o w an ia  p ań s tw a  polskiego 
i re w o lu cy jn y m i p rz e k sz ta łc e n ia ­
m i w  u s tro ju  spo łeczno-po litycz­
n y m  s tw orzy ł całkow ic ie  now e 
p e rsp ek ty w y  ro zw o ju  g o sp o d ar­
k i m o rsk ie j. R oztrzygnięcie , w  
jak im  stopn iu  i zak res ie  m ożli­
w ości te  zo sta ły  n a  poszczegól­
n ych  e tap a ch  odbudow y i ro z b u ­
dow y p o ten c ja łu  m orsk iego  w  
Polsce L udow ęj w y zyskane  z 
o p ty m a ln ą  korzyścią  dla całe j 
g ospodark i naro d o w ej je s t rz e ­
czą h is to ry k ó w  gospodarczych  i 
spo łecznych  o raz  ekonom istów . Z 
socjologicznego p u n k tu  w id zen ia  
rozbudow a portów , m o rsk ie j flo ­
ty  hand low ej, ry b o łó w stw a  m o r­
sk iego i p rzem ysłu  ok rę tow ego
— dzięki k tó ry m  P o lacy  sta li się
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n arodem  au ten ty czn ie  m arsk im
— oznaczała  >nowy jakościow o 
e tap  w  naszej ty s iąc le tn ie j h i­
sto rii.

P o lity k a  PR L  p rzeo b raz iła  o- 
b licze n a ro d u  polskiego. Z m ien i­
ła się p rzede  w szystk im  jego 
s t ru k tu ra  w  w y n ik u  u m asow ien ia  
się s ta ry ch  lub  p o w stan ia  zu p e ł­
n ie  now ych zaw odów  zw iąza­
nych  z go sp o d ark ą  m orską , z je j 
zapleczem  techn icznym  i in f r a ­
s tru k tu rą  u rb an is ty czn ą , k o m u ­
n a ln ą , socja lną , nau k o w ą, k u l tu ­
ro w ą  itd . D la obsługi ty ch  
w szystk ich  dziedzin  po w sta ła  
rozleg ła  sieć in s ty tu c ji p la n is ty ­
cznych, p raw n y ch , po litycznych , 
o św iatow ych  i a d m in is tra c y j­
nych.

R ozw ój g o spodark i m o rsk ie j 
odcisnął się n ie  ty lko  na  fiz jo ­
nom ii spo łeczno-zaw odow ej W y­
brzeża  z jego trz em a  w ie lk im i 
i w ielom a m n ie jszym i p o rtam i i 
ob ją ł n ie  ty lko  te re n y  p rzy leg łe , 
lecz w y c isn ą ł sw oje trw a łe  ś la ­
dy n a  całe j gospodarce  n a ro d o ­
w ej i z a tru d n io n y ch  w  n ie j zbio- 
row ościach  p racow niczych . W y­
sta rczy  uśw iadom ić  sobie fak t, 
iż sam  p rzem y sł ok rę tow y , k tó ­
rego p o d staw o w ą  fu n k c ją  je s t 
m on taż  s ta tk ó w , je s t pow iązany  
z p rzem ysłem  k ra jo w y m  ty s ią ­
cem  n ici koop eracy jn y ch .

M orze o ra z  z jaw isko  i d z ia łan ia  
z n im  zw iązane n ie jak o  siłą  r z e ­
czy są źród łem  specyficznych  do ­
znań, odczuć i p rzeżyć in te le k ­
tu a ln y ch , este tycznych  i e ty cz ­
nych, k tó re  n ie  m ogą zrodzić się 
nigdzie  indz ie j, ja k  ty lko  tam , 
gdzie ludzie  skazan i są — obo­
ję tn ie , czy św iadom ie, czy też 
w sk u tek  z rządzen ia  losu — na 
bezpośredn ie  obcow anie z m o­
rzem . D latego tw órczość n a u k o ­
w a i a rty s ty cz n a , m uzea ln ic tw o  
i w y staw ien n ic tw o  o raz  inne, 
zw iązane z m orzem  p rze jaw y  
działalności w  ‘sferze  k u ltu ry  i 
je j u p o w szechn ian ia  w zbogaca­
ją  k u ltu rę  naro d o w ą, gdyż w n o ­
szą do n ie j w arto śc i u n ik a to w e  
poszerzając  skalę  w zruszeń .

C hcia łbym  za trzy m ać  się je sz ­
cze na  sp raw ie  o w y ją tk o w e j do­
niosłości, a k tu a ln e j i 'p e rsp ek ty ­
w icznej, a m ianow icie  ro li spo ­
łeczności W ybrzeża w  k sz ta łto ­

w an iu  k u ltu ry  po litycznej n asze ­
go n aro d u .

S pośród  ty c h  zasadniczych  
zw ro tów  h isto rycznych , jak ie  
m iały  m iejsce w  okres ie  37 czy 
36 la t is tn ien ia  P o lsk i L u d o ­
w e j— m am  na m yśli 1956, 1970, 
1980 ro k  — dw a zostały  zapo­
czą tkow ane  lub  o sta teczn ie  ro ze ­
g ran e  na W ybrzeżu , w  szczegól­
ności w  G dańsku . W szystko 
w sk azu je  n a  to , że ko le jnego  
zw ro tu  n ie  by liśm y  już w  s ta ­
n ie  p o trak to w ać  inaczej, jak  ja ­
ko n a ro d o w ej k a ta s tro fy . Toteż 
m ożna dziś i na leży  zastanow ić  
się n ad  tym , ja k ie  p rzyczyny , 
oprócz ty ch , k tó re  w skali g lo ­
ba lne j, sp raw iły , iż w łaśn ie  k la ­
sa robo tn icza  W ybrzeża d w u ­
k ro tn ie  na  p rze s trzen i dziesięciu  
la t u ję ła  w  sw oje ręce  zw ro tn ię  
naszego by tu  n aro d o w o -p ań stw o - 
w ego, k ie ru ją c  go w  k o le in y  de­
m okra tycznego  i h u m an is ty czn e ­
go socjalizm u.

N a p y ta n ie  to żad en  socjolog 
czy psycholog n ie  je s t w  stan ie  
na  raz ie  — jak  sądzę — udzielić  
w  pe łn i zad o w ala jące j odpow ie­
dzi, chociażby d la tego , że p ro ce ­
sy z a in a u g u ro w an e  um ow am i 
spo łecznym i w  G dańsku , w  
Szczecinie i w  Ja s trz ę b iu  w ciąż 
jeszcze trw a ją , a  zanim  docze­
k a ją  się p e łn e j in s ty tu c jo n a li­
zacji, up ły n ąć  m usi sporo czasu. 
N iem niej w  o p arc iu  o znane 
nauce  od daw n a  u s ta le n ia  teo re - 
tyczno-m etodo log iczne  m ożna na 
podstaw ie  pow szechn ie  znanych  
fak tó w  w ysunąć  pew ne h ip o te ­
zy o b jaśn ia jące  w y ją tk o w ą  ro lę  
k la sy  ro bo tn icze j W ybrzeża w 
w y tyczan iu  d ró g  p ra k ty c e  i m y ­
ś len iu  po litycznem u w  Polsce.

Z b ad ań  po rów naw czych  nad  
s t ru k tu rą  k la so w o -w ars tw o w ą  i 
spo łeczno-zaw odow ą ludności 
W ybrzeża i in n y ch  siln ie u p rz e ­
m ysłow ionych  reg ionów  P o lsk i 
nie w y n ik a , żeby w  tej sferze  
is tn ia ły  szczególne pow ody, aby  
w ysunąć  tu te js z y c h  robo tn ików , 
w szczególności stoczniow ców , 
na czoło sił w alczących  p rzec iw ­
ko w ypaczen iom  socjalizm u. R ó ­
w nież w a ru n k i by tow e, w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  w y raźn ie  p o ­
garsza jące  się, n ie  b y ły  tu  g o r­
sze, an iże li w  w iększości pozos­

ta ły ch  dzie ln ic  k ra ju . C zym  n a ­
leży w ięc tłum aczyć  zjaw isko  
w y ją tk o w ej d e te rm in ac ji, z jak ą  
ludność W ybrzeża p row adz iła  
w alk ę  o sp raw ied liw y  i ro zu m ­
ny system  spo łeczno-państw ow y,
o zam o n to w an ie  w eń  w postaci 
n iezależnych , sam odzie lnych
zw iązków  zaw odow ych  in s ty tu c ji 
trw a le  zabezp ieczających  m ożli­
wości sp raw o w an ia  e fek ty w n e j 
k o n tro li n ad  sk łonnym i do b iu ro ­
k ra ty zo w an ia  się i od ry w an ia  
od m a s  o rganam i w ykonaw czo- 
a d m in is tra cy jn y m i.

P rzek o n u je  m n ie  w y su w an a  
przez  n iek tó ry ch  socjologów  i 
p ub licy stó w  teza , iż k lucza  do 
zrozum ien ia  p rzo d u jące j ro li 
s t ra jk u ją c y c h  na  W ybrzeżu  w 
ogó lnonarodow ej a k c ji p ro te s tu  
należy  szukać  w  sferze obyczajo ­
w ej, a w ięc w  osobliw ościach  
postaw , zachow ań, sposobów  m y ­
ślen ia  i odczuw ania, zd e te rm in o ­
w an y ch  przez  sw oistą , m orską  
k u ltu rę  w łaśn ie . Do osobliw ości 
te j k u ltu ry  należy  zw łaszcza s ta ­
ły k o n ta k t ze św ia tem  i sp o n ta ­
n icznie n a rz u c a ją c a  się kon iecz­
ność ciągłegb p o ró w n y w an ia , co 
p ro \yadzi do w y k sz ta łcen ia  się 
n aw y k u  k ry ty czn eg o  m yślen ia . 
A z ko le i zaolność k ry tycznego  
m yślen ia  idzie z re g u ły  w  parze  
ze zw iększoną w raż liw ośc ią  na 
zło społeczne, na  o b jaw y  n ie s p ra ­
w ied liw ości i k rzyw dy , n a  zak ła ­
m anie, na n iepo radność , n ieu d o l­
ność i ja w n ą  g łupo tę  w  sposobie 
za rząd zan ia  i k ie ro w a n ia  gospo­
d a rk ą  o raz  in n y m i dziedzinam i 
życia publicznego , decydu jącym i
o jakośc i życia.

Do jak iego  s to p n ia  ow a zdol­
ność k ry tycznego  m yślen ia  i 
w raż liw ośc i s ta ła  się cechą w y ­
ró żn ia jącą  d la  społeczności W y­
brzeża  św iadczyć m oże fak t, iż 
w łaśn ie  tu  in s tan c je  p a r ty jn e  i 
w ładze ad m in is tra c y jn e  znacz­
n ie  szybciej i ła tw ie j z ro zu m ia ­
ły is to tę  robo tn iczego  b u n tu  oraz 
n ieodw raca lność  zm ian  m odelo­
w ych, z ap ro g ram o w an y ch  przez 
now y ru ch  zw iązkow y, an iże li w 
in n y ch  re jo n ach  P o lsk i, gdzie 
jeszcze n iedaw no  n iek tó rzy  d z ia ­
łacze tra k to w a li z rodzoną w 
G d ań sk u  zasadę odnow y społecz­
n e j jak o  zabieg  tak ty czn y , a nie 
jak o  zasadę  u s tro jo w ą , w y m a g a ­
jącą  g ru n to w n e j zm iany  sposobu 
rządzen ia .

S u ro w y  rygoryzm  m o ra ln o -o ­
byczajow y, jak i u stanow iono  w  
s tra jk u ją c y c h  zak ład ach  (zakaz 
uży w an ia  a lk o h o lu  obow iązyw ał 
do tego  s topn ia , że p rzem ycaną  
w ódkę n ie  ty lko  konfiskow ano , 
a le n a ty ch m ias t w y lew ano  — na

co w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  po­
rząd n y  ro d ak  by się n ie  zgodził), 
św iadczy  o m n ie j lu b  b a rd z ie j 
św iadom ym  czy pó łśw iadom ym  
p ro teśc ie  p rzeciw ko  hulaszczem u 
i pasoży tn iczem u sposobow i ży ­
cia.

W ykszta łc iły  się w ięc w  t r a k ­
cie w y d arzeń  lipcow o-sie rpn io - 
w ych, zw łaszcza na  W ybrzeżu, 
p ew ne sposoby w arto śc io w an ia  i 
zachow ań, k tó re  w a rto  by łoby  
upow szechnić  w całym  n arodz ie  
i uczynić trw a ły m  elem en tem  
jego p sych ik i zb iorow ej i jego 
k u ltu ry  po litycznej. .

W m in ionym  o k res ie  w iele  
m ów iło się w  p ro p ag an d z ie  n a ro ­
dow ej n a  te m a t jedności m o ra l- 
n o -po lityczne j naszego naro d u . 
T em at ten , ta k  g ru n to w n ie  nas 
znudził, że dziś ze zrozum iałą  
n iechęcią  odnosim y się do w sze l­
k ich  ape li w zy w ający ch  do je d ­
noczenia się w okół w spólnych , 
naro d o w y ch  i u s tro jo w y ch  id e a ­
łów, k tó re  — ja k  się okazało  
sp e łn ia ły  często fu n k c ję  k a m u f­
lażu  u k ry w ająceg o  rzeczyw iste  
sprzeczności społeczne.

A jed n ak  zasada  jedności n a ­
rodu  stanow i tę  w arto ść  n a d rz ę ­
dną, k tó re j n a m  P o lakom  żadną 
m ia rą  w yzbyć się n ie  w olno. 
R uch  odnow y, k tó ry  n a jp e łn ie j 
sym bolizu je  W ybrzeże gdańsk ie , 
pow in ien  stw orzyć  au ten ty czn ą  
id eo w o -m o ra ln ą  i po lityczno- 
k u ltu ra ln ą  p łaszczyznę z jed n o ­
czenia się n aro d u , bez w zględu 
na  w y stęp u jące  w  n im  różnice 
św iatopoglądow e.

P rzed  dziesięciu  la ty , w k ró t­
ce po k rw a w e j ro zp raw ie  z ro ­
b o tn ik am i T ró jm ia s ta  ci sam i ro ­
bo tn icy  złożyli na  ręce  p rz e d s ta ­
w ic ie la  w ładz , k tó re  ich  tak  
sk rzyw dziły , d e k la ra c ję  pom ocy. 
Z ostali ponow nie, a  w ra z  z n i­
m i całe spo łeczeństw o, oszukani
i zaw iedzeni. Jed n ak że  z ta m ­
ty ch  trag icznych , g rudn iow ych  
dn i pozosta ła  jed n a , n iezw ykle  
cenna  zdobycz, św iadom ość, że 
k o n flik tó w  spo łecznych  w  r a ­
m ach  socja lizm u  nie w olno w ła ­
dzy ro zg ry w ać  siłow o, lecz je d y ­
nie m etodą d ialogu , w  o p arc iu  o 
um ow ę społeczną. D zięki tem u  
pam ięć o o fia rach  g ru d n ia  może
i pow inna u trw a lić  się w  św ia ­
dom ości zb io row ej jak o  p rze s­
tro g a  i jak o  p o jed n an ie  zarazem . 
Ż yczyłbym  w szystk im , aby  w a l­
n ie  p rzyczyn ili się do upow szech­
n ien ia  w  całym  naszym  spo łe ­
czeństw ie ta k ic h  sko ja rzeń .

LESZEK SOBCZAK
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SZCZECIN
W arow ny  ongiś by ł to  gród p rzez  M iesz­

k a  I w łączony  w  g ran ice  p a ń s tw a  polskiego. 
Ju ż  w ted y  w  ro k u  967 n ie  by ł o środk iem  
now ozałożonym . P lem ien n a  o sada  P ra s ło - 
w ian  is tn ia ła  tu  już dużo w cześn ie j. P o d ­
ró żn ik  a ra b s k i Ib ra h im  ibn  J a k u b  pisząc o 
te j sło w iań sk ie j osadzie n azy w ał ją  S adzin  
lub  Sasin.

Za czasów  M ieszka I Szczecin by ł ju ż  spo­
ry m  m iastem  z dużym  ta rg o w isk iem  i hand.- 
lo w o -ry b ack im  po rtem . M iejsce na  u sy tu o ­
w an ie  p o r tu  było dogodne. U jście  rzek i O dry 
szerok ie  i g łębokie, czyniło  g ród  m im o o d d a­
len ia  od m orza — p o rte m  m orsk im . Że- 
g low ność O dry  łączącej zap lecze p ań stw a  
polsk iego  z m orzem  pozw ala ło  n a  rozw ój 
han d lo w y  grodu.

B o lesław  K rzy w o u s ty  rozu m ie jąc  i doce­
n ia jąc  znaczen ie  m orza d la  k ra ju , s ta ra ł  się 
u m acn iać  zw iązk i Szczecina z P o lską . P r a ­
w a  m ie jsk ie  o trzy m ał Szczecin  w  ro k u  1237. 
W iek X III  to  ok res rozw o ju  gospodarczego 
m ias ta , ok res szerok ich  s to sunków  h a n d lo ­
w ych  ze w szy stk im i w ażn ie jszy m i ośrodkam i 
h a n d lu  m orsk iego . P ę k a te  k o rab ie  w yw oziły  
z k ra ju  zboże, m iód, m ięso, konopie, drew no, 
fu t ra  i sól, p rzyw oziły  n a to m ia s t z D anii, 
A nglii, S zw ecji i H iszpan ii g łów nie tk a n in y
i m eta le . W m ieście b u d u je  się w ie lk e  do­
m y h an d lo w e  ze sp ich rzam i i m agazynam i. 
N a nab rzeżach  m o n tu je  się dźw igi po rtow e. 
Szczecin b ije  także  w łasn e  m onety . P o rt 
s ta je  się zn an y  i sław ny . O sied la ją  się tu  
żeg larze, k u p cy  i rybacy , a członkow ie gildii 
k u p ieck ich  z a s iad a ją  w rad z ie  m ie jsk ie j.

Z w iązk i S zczecina i P om orza  Z achodniego 
z K ró les tw em  P o lsk im  p o d trzy m an e  m a łżeń ­
stw em  có rk i K az im ierza  W ielkiego z k s ię ­
ciem  B ogusław em  V trw a ły  rów n ież  za p a ­
n o w an ia  p ierw szych  Jag ie llonów . K ró l W ła­
dy sław  Jag ie łło  w  1390 ro k u  z aw arł u k ład  
z k sięc iem  B ogusław em . Zgodnie z tym  
u k ład em  cały  sp ław  to w aró w  z P o lsk i k ie ­
ro w an y  m ia ł być na  O drę  przez  Szczecin. 
P o n ad to  k ró l n a d a ł kupcom  szereg  p rzy w i­
lejów  i u lg  celnych.

D ążenia  in te g ra c y jn e  k s iążą t zachodn iopo ­
m o rsk ich  z P o lsk ą  n ie  sp o tk a ły  się jed n ak  
z a p ro b a tą  n iek tó ry ch  w a rs tw  spo łeczeństw a 
polskiego, k tó re  w iększą  w agę n iż  do sp raw

W idok n a  Z am ek

m orsk ich  p rzy k ład a ło  do^ p o zysk iw an ia  n o ­
w ych  ziem  d la  celów  ro ln iczych . Było to  p o ­
w odem , że zw iązk i p o lityczne  z Z achodn im  
P om orzem  zaczęły  się pow oli roz luźn iać  i 
w ygasać, a w  k o n sek w en c ji Szczecin  i z ie­
m ie n a  zachód  od O dry  p rzesz ły  pod p a n o ­
w an ie  szw adzkie . W ty m  o k re s ie  tj. w  la ­
ta ch  1705— 1710, Szczecin by ł s iedzibą  dw oru  
k ró lo w ej M arii L eszczyńsk ie j i o środkiem  
s tro n n ic tw a  k ró la  po lsk iegu  S tan is ław a  L e ­
szczyńskiego, k tó ry  jak iś  czas m ieszkał n a ­
w e t w  S zczecińsk im  Z am ku . O ddziały  p o l­
sk iej p a r ty z a n tk i u siło w ały  w alczyć p rze ­
c iw ko w ładzy  A u g u sta  M ocnego.

W reszcie  w 1720 ro k u  Szw edzi sp rzed a li 
m iasto  B ra n d e n b u rg ii za d w a m iliony  ta ­
la rów . L udność  S zczecina p rzy ję ła  to  n ie ­
ch ę tn ie  i w rogo, a le  n a  sk u te k  re p re s ji  zm u ­
szona b y ła  do posłu szeństw a . Jed n ak że  lu ­
dność po lska  w sze lk im i siłam i s ta ra ła  się 
n ie  po d d aw ać  germ an izac ji. Po ro k u  1860 
n ap łynę ło  tu  także  sporo  ludności po lsk ie j, 
k tó ra  u tw o rzy ła  liczącą dw adzieśc ia  pięć ty ­
sięcy  osób ko lon ię  po lską.

W okres ie  m iędzyw o jennym  dz ia ła ła  w 
Szczecinie po lska  d ru ży n a  h a rc e rsk a  i p o l­
ska  szkoła. Sam o m iasto  p rzeżyw ało  w ó w ­
czas reg re s  gospodarczy . N iem cy h it le ro w ­
skie ro zbudow ały  tu  p rzem y sł zb ro jen iow y , 
co spow odow ało , że Szczecin w  czasie II 
w o jn y  św ia to w ej s ta ł się celem  dyw anow ych  
n a lo tów  bom bow ych, a u c iek a jący  po k lę ­
sce żo łn ierze  n iem ieccy  dopełn ili re sz ty  zn i­
szczeń, p o zo staw ia jąc  p ięć i pół m iliona  m e­
tró w  sześc iennych  gruzu , ro zb ite  p ięćdz iesią t 
dw a m osty  ko le jow e i d rogow e, zniszczony 
k o m p le tn ie  p o rt, szkoły, te a try , e lek tro w n ię , 
gazow nię i szp ita le . N a g ru zach  m ia s ta  św ie ­
cącego jeszcze łu n am i pożarów  zaczęła lu d ­
ność po lska  b udow ać  now e życie. Szczecin 
pow rócił znow u do' M acierzy . P rzy b y w ało  
m ieszkańców  z różnych  dzieln ic  Polsk i. Ju ż

P an o ram a  śródm ieścia  w re jo n ie  B ram y  P ortow ej

w iosną w 1946 ro k u  ru sz a ją  p ie rw sze  z a k ła ­
dy przem ysłow e. P rzy s tąp io n o  do p o rząd k o ­
w an ia  po rtu , u su w an ia  w rak ó w  zatop ionych  
s ta tk ó w , o raz  rozm in o w y w an ia  szlaków  
w odnych.

Do nab rzeży  szczecińskiego p o rtu  zaczę­
ły p rzy b ija ć  p ie rw sze  s ta tk i. W s ta ry m  p o r­
cie p ia s to w sk im  zaczął się ruch . Oż}_ła stocz­
n ia  rem o n tu jąca  b a rk i i h o lo w n ik i w łasne, 
a także  s ta tk i obcych b ander. Dziś w  p ięciu  
now oczesnych  stoczn iach  b u d u je  się d la  ce­
lów  p o lsk ie j żeglugi i d la  zag ran icznych  a r ­
m a to ró w  s ta tk i hand low e i ja c h ty  ocean icz­
ne. P o w staw a ły  liczne k o m b in a ty  i p rzed s ię ­
b io rs tw a  zw iązane z g o spodarką  rybną . 
S p raw y  m orza  n a b ra ły  w łaśc iw ego  zn acze­
n ia , a g o spodarka  m o rsk a  s tan o w i d la  k ra ju  
jed en  z p o d staw ow ych  k ie ru n k ó w  rozw oju .

Szczecin rozrósł się i tw orzy  n ie  ty lko  
w ie lk i p o rt m orsk i z ca łym  zapleczem , a le  i 
znaczący  w k ra ju  ośrodek  k u ltu ra ln y  i n a u ­
kow y z w yższym i uczeln iam i, in s ty tu ta m i 
nau k o w y m i, te a tra m i, o p e re tk ą  i .F ilh a rm o ­
nią. R ozw ija  się też am a to rsk i ru ch  reg io ­
n a lny . O bok n ow ow ybudow anych  dzieln ic 
m ieszkan iow ych  nie zapom niano  też o zabez­
p ieczen iu  i odbudow ie  h is to rycznych  zab y ­
tków  Szczecina. W S ta ry m  M ieście i jego 
re jo n ie  z n a jd u je  się ich w iele. Do n a js ta r ­
szych należy  B aszta  S iedm iu  P łaszczy  s ta n o ­
w iąca fra g m e n t średn iow iecznych  fo r ty f ik a ­
cji o k sz ta łc ie  cy lin d ry czn y m  (X III w iek); 
B ram a  P o rto w a , baro k o w y  p a łac  Pod G lo­
busem , późnogotyck i dom  Ł oziców  z XV w. 
odbudow any  w  1956 r. w  k tó ry m  m ieścił się 
n iegdyś dom  b an k o w y  u d z ie la jący  pożyczek 
n aw e t k ró lom  polsk im , D ługi M ost n a  O drze 
(X III w), w ie lo k ro tn ie  n iszczony i odbudo­
w y w an y  — n a jd łuższy  m ost zw odzony w 
Polsce. J e s t też w ie le  s ta ry c h  zaby tkow ych  
kam ien iczek . N a śro d k u  ry n k u  W ielkiego 
S ta reg o  M iasta  z n a jd u je  się d a w n y  ra tu sz  
zbudow any  w  1237 r . z k tó rego  zachow ały  się 
d aw n e  p iw nice  z gw iaździstym  sk lep ien iem  
w sp a rty m  n a  p ięciu  k o lum nach . N a jc e n n ie j­
szym  zaby tk iem  je s t Z am ek  w zn iesiony  na 
m ie jscu  słow iańsk iego  grodu. W połow ie X IV  
w ieku  B a rm in  II I  zbudow ał p ie rw sze  p a rtie  
Z am ku , z k tó ry ch  zachow ały  się do dziś 
frag m en ty  fu n d am en tó w . D alsza  rozbudow a 
Z am ku  n a s tą p iła  w  okres ie  g o ty k u  i re n e ­
sansu . Z achow ana  b ry ła  ren esan so w a  m a 5 
sk rzydeł. W czasie p rzep ro w ad zan y ch  * na 
g łów nym  dziedz ińcu  b a d a ń  archeo log icznych  
o d k ry to  re sz tk i o sied la  k u ltu ry  łużyck ie j 
sp rzed  2.500 la t. S k rzyd ło  Z am k u  w y b u d o ­
w ane  p rzez  B ogusław a X  W ielkiego w zn ie ­
sione w  1503 r  d la  jego żony A nny  J a g ie ­
llonk i m a dw ie zachow ane w ieże: Z egarow ą
i W ięzienną. Pod sk rzy d łem  K ap licznym  s ta ­
now iącym  n a js ta rs z ą  część Z am k u  zn a jd u je  
się k ry p ta  z g ro b am i książęcym i.

Do jednego  z n a jc iek aw szy ch  zaby tków  
Szczecina zaliczyć m ożem y o b iek t s a k ra ln y  
p rzek azan y  w  1946 ro k u  K ościołow i P olsko- 
ka to lick iem u . M ieści się on p rzy  p lacu  św. 
P io tra  i P aw ła . Ś w ią ty n ia  ta  zbudow ana 
p rzez  m isję  B o lesław a K rzyw oustego  w  ro ­
k u  1124 początkow o jako  b u d o w la  d re w n ia ­
na, w  X III  p rzeb u d o w an a  zo sta ła  n a  g ra n i­
tow ą w  s ty lu  ro m ań sk im , a w  X IV  w iek u  
B arm in  II I  W ielk i w zn iósł n a  ty m  m iejscu  
go tyck i kościół trzynaw ow y . P o  zn iszcze­
n iach  w  ro k u  1667 św ią ty n ia  o trzy m ała  d re ­
w n ian e  sk lep ien ie  lu s trzan e , n a  k tó ry m  
E rn e s t E ich n e r n am alo w a ł p la fo n  p rz e d s ta ­
w ia ją c y  T ró jcę  św ię tą . W ro k u  1979 p rz e ­
p row adzono  w  kościele  k a p ita ln y  rem o n t. 
W nętrze  kościo ła zdobią zaby tkow e lich ta rze  
(X V III w) o fia ro w an e  p rzez  k sięcia  szczeciń­
skiego, o raz  m osiężne ży ran d o le  z X V II i 
X V III w ieku .

P odczas w ęd rów ek  po p ięk n y m  Szczecinie 
w szystk ie  d rog i p ro w ad zą  na. h is to ry czn e  
W ały  C hrobrego . Z tego  m ie jsca  w idać  f r a g ­
m en ty  szczecińskiego p o rtu , choć odległego 
od m orza  o sześćdziesią t p ięć k ilom etrów , 
p rzez  O drę  i Z alew  połączonego ze w szystk i 
m i m orzam i i o cen am i św ia ta .

J.K.
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„CHŁOPI"
WŁADYSŁAWA

REYMONTA 
jako epopeja wsi

D zieło W ładysław a R eym onta  sum u je  
osiągnięcia n u r tu  lite rack iego  p o d e jm u jące ­
go tem aty k ę  w ie jsk ą  i tw orzy  syn tezę ży- 
:ia ch łopsk iego  o raz  chłopskiego sposobu 
nyślen ia  i odczuw ania.

O m ożliw ości z rea lizow an ia  te j sy n te ­
zy decydu je  epickość u jęcia . S p e łn ia ją  ją  
trzy  podstaw ow e czynn ik i: m ożliw ie n a j­
p ełn ie jsza  znajom ość p rzedstaw ianego  śro ­
dow iska, zdolność całościow ego jego u ję ­
cia, a w reszcie  ja k  n a jd a le j p o su n ię ta  
rzeczow ość i bezstronność p rzedstaw ien ia  
?.rtyst3rcznego. Z espolenie tych  elem entów  
postaw y ep ick ie j nie je s t ty lko  czysto te ­
oretyczne, je s t także  p rak tyczne , to  zn a ­
czy w y raża jące  się w  głębokim  w spółży­
ciu p isa rza  z narodem . To w nikn ięc ie  
R eym onta  w życie p rzedstw ianego  środo­
w iska tra fn ie  w yraz ił fran cu sk i tłum acz 
pow ieści, F ra n k —L ouis Schoell m eta fo ­
rycznym  zw rotem , że R eym ont „m ów ił i 
m yśla ł po chłopsku , zan im  zaczął m ów ić
i m yśleć po polsku .

E lem en t chałupy  i roli, w si i chłopa 
dochodzi u R eym onta  do skali n a p raw d ę  
w ie lk ie j i czasem  n iep o rów nyw alne j. W 
usposob ien iach  w szystk ich  typów , k tó re  
w y prow adził p isa rz  z in n y ch  sfer, stanów
i k las  „czai się w ieś i chałupa".

W pow ieści R eym ont u k azu je  w ieś w  
całości je j rzeczy i z jaw isk . Obok ry so ­
w an ia  w ad  społeczności w ie jsk ie j, tak ich  
ja k  p ierw otność, d rap ieżność, egoizm , 
p rzew rotność, R eym ont n a ty ch m ias t i z 
ca łą  siłą  p rzek o n an ia  zab ie ra  się do r e je ­
s tro w an ia  za le t ch łopa:

„O bok p ie rw o tnośc i — en erg ia  p ie rw o t­
na, bez k tó re j n ie  m asz z w y c ię s tw a ; o- 
bok d rap ieżności — zaciekłość n a  ziem ię, 
k tó ra  u  nas, w  naszych  h is to rycznych  
w a ru n k ach  je s t siłą  n arodow ą: obok ego­
izm u — idea. rodow a, skup ian ie  życia i 
n a tu ry  d la  sw oich spadkob ierców ”.

P rzy  zach o w an iu  dużej dozy o b ie k ty ­
w izm u i rzeczow ości w  k reś len iu  p a n o ­
ram y  życia chłopskiego da je  R eym ont 
w y raz  sw oje j sy m p a tii d la ch łopstw a i 
w ia rę  w  jego doniosłe znaczenie  jak o  
fu n d am en ta ln e j w a rs tw y  naro d u . C hłop 
u  R eym on ta  je s t s tw orzen iem  g rom adz­
kim , zachow uje , ja k  żo łn ierz  w  szeregu, 
czucie ram ien ia  o ra m ię .Je s t uosobieniem  
tw ardośc i i w y trzym ałości. N ie m a k lę ­
ski, k tó ra  by go pokonała . Bo ideą  jego 
by tu  je s t trw ać : n a  to się  u rodz ił i n a  to 
żyje.
„C h łop i” są  ep icką  w iz ją  p racy  w je j n a j ­
s ta rsze j postaci, p racy  jako  trw ałego  i 
n iezm iennego  fu n d am en tu  w szystk ich  spo­
łeczeństw  :

„N a te j M atce Z iem i (...), k tó ra  jes t 
pow szechnym  i n a tu ra ln y m  polem , p racy , 
tru d  ro ln ik a  je s t specyficzną fo rm ą z w ią ­
zku człow ieka, z w iecznością. W ieśn iak  
je s t cząstką  n a tu ry , zależy od je j p ra w  i 
s to su jący  się do n ich  , s ta je  s ię  ty m  sa ­
m ym  sym bolem  w szystk ich  p racu jących  
ludzi. C ałe jego  życie je s t k ie ro w an e  w y­
łącznie p ra w a m i n a tu ry , od m om entu  n a ­
rodzin  aż  do śm ierci, k iedy  p o w raca  do 
ziem i jako  je j n a tu ra ln a  cząstk a”. •

O grom ne m alow id ło  życia  w si stw o rzo ­
ne przez  R eym onta  o b e jm u je  cz te ry  tom y, 
p rzedzie lone  poram i roku . J e s t  to  rodzaj 
pow ieści—kalen d a rza , opow iadającej o ca­
łorocznym  w spółżyciu  człow ieka z n a tu rą ,

w e zdarzen ia : w ydziedziczony Szym ek
n ie  może się pob rać  z N astką , n ad  L ipca­
m i w isi groźba g łosow ania n a  obcą szko­
łę. k tó re j w ieś n ie  chce. Od połow y za ­
czyna się rozw iązyw an ie  g łów nych k o m ­
p leksów  ak c ji, w ą tk ó w  pobocznych, a 
n aw e t epizodów .

S tru k tu ra  poszczególnych tom ów  poz­
w ala  zaliczyć I i II  tom  do schem atów  
pow ieściow o—rom ansow ych. T rzeci i 
c zw arty  na to m ias t k ro jone  są  na daleko 
w iększą m ia rę : wj.zja życia potężn ieje , 
p rzechodzi w sfe rę  sym bo lu  i a rty s ty - 
czno -m etafizycznych  uogólnień . T u  już 
nie chodzi o jak ąś  w zględnie  p rostą , k il­
kuosobow ą fig u rę  psychologiczną, lecz o 
p rob lem  grom ady, o od tw orzen ie  o rg an i­
zm u w si w e w zajem nej zależności je j r u ­
chów  in d y w idua lnych , fu n k c jona lnych  
(grupy w ed le  płci, w ieku), w reszcie  po- 
spó lnych  (syntezy n a s tro jó w  re lig ijnych , 
roboczych)...

W ażną ro lę w budow ie  pow ieści sp e łn ia ­
ją  m otyw y p rzyrody , za jęc ia  n a  roli, p rze ­
bieg re lig ijn y  roku , obyczajow ość. P isa rz  
bu d u je  każdy  to m  w  te n  sposób, by  m ię ­
dzy e lem en tam i dy n am iczn y m i i s ta ty c z ­
nym i pan o w ała  rów now aga . OUjrz.ymić; 
ro lę odgryw a w ty m  u k ład z ie  m otyw  
p rzy rody , w chodząc „k lin em ” w  n a jd ra -  
m aty czn ie jszy  n ie ra z  odcinek  a k c ji, n a ­
d a je  je j w ygląd  i sens ep ick i (w yśw iece­
n ie  Jag n y  na tle  zb liża jące j się s tra sz li­
w ej burzy).

B o h a te rem  „C hłopów ” je s t społeczność 
w ie jsk a , grom ada, zbiorow ość, je j życie, 
obyczaje , p raca , no rm y m oralne , św iado ­
m ość spo łeczna i narodow a. Te w szystk ie  
czynn ik i życia g rom adzk iego  stanow ią  
p u n k t odn ies ien ia  dz ia łan ia  poszczegol 
nych postaci. D la tego  R eym ont rea lizu je  
g łów nie cechy chłopa, k tó re  są  w ażn e  
d la  u tw o ru , są  typow e d la  społeczności 
w ie jsk ie j. S tąd  chłop R eym ontow sk i n ie ­
zupełn ie  zdaje  sobie sp raw ę z tego, jak ą  
ro lę  spełn ia  w  społeczeństw ie, a le  dosko­
na le  czuje , jak ie  są jego  p raw a  do ziem i
i um ie  ich bronić.

N ie oznacza to, że p ostac ie  pozbaw ione 
są  ch a ra k te ry  styczności. W ręcz p rzec iw ­
n ie , R eym ont osiąga w yn ik  bardzo  rzadk i 
u na jw iększych  n aw e t m istrzów  prozy: 
um ie  łączyć typow ość postac i z je j cha- 
rsk te ry s ty czn o śc ią . U w y d a tn ia jąc  w 
sw ych  b o h a te rach  to , co znam ien n e  dla 
n ich  jako  d la  p rzed s taw ic ie li zbiorow ości, 
podkreśla  za razem  to, co ich z te j zbio­
row ości w yodrębn ia , co czyni ich w y raz iś­
cie zarysow anym i idyw idualnościam i. Dla 
p rzy k ład u  za trzym am  się p rzy  jed n e j z 
w ie lu  czołow ych postaci.

M aciej B oryna sty lizow any je s t na 
w zór hom eryck ich  herosów . Spośród li- 
peck ich  gospodarzy w y ró żn ia  się siłą 
c h a rak te ru , p racow itośc ią , statecznością, 
a le  tak że  bezw zględnością, w y rach o w a­
n iem  i egoizm em . D la in te re su  gotów  
sp rzym ierzyć się z dw orem  przeciw  g ro ­
m adzie. K iedy  Rocho chce go sk łon ić  do 
in te rw en c ji u  dziedzica w sp raw ie  z a tru ­
d n ien ia  w ie jsk ie j b iedo ty  przy  w yręb ie  
la su  dw orskiego, ten  odm aw ia :

..M am  co innego  n a  głow ie. To i p łaka ł 
n ie  będę, że ta m  k tó ry  W ojtek  albo B a r­
tek  n ie  ma. co do gem by włożyć, księdzo- 
w a to sp raw a, n ie  m oja.

„ K tó ren  sw ojego b ron i, n ie  k rzy w d zi”
— stw ie rd za  B oryna  w  sporze z D om i- 
n ikow ą. J e s t to podstaw ow e założenie c a ­
łe j jego m oralności.

O B oryn ie  p isa ł in te resu jąco  Józef 
W eyssenhoff:

„(...) z in s ty n k tu  ty ra n  i sobek, m ą je d ­
n a k  głębokie  poczucie godności osobistej
i godności grom ady, k tó re j m ora ln ie  
p rzew odzi”, 
a rów nocześn ie:

„(...) człow iek to  m ściw y i bezw zglę­
dny, (...) w ypędzi syna z chałupy , chce 
go żyw cem  spalić  i w id łam i zak łuć  w 
b rogu”.

J e s t B oryna p rzy k ład em  bogatego  ch ło­
pa  s ta reg o  sty lu , odchodzącym  już w  
przeszłość typem  p rzyw ódcy  grom ady .

EWA STOMAL

W ładysław  R eym ont (1867—1925), 
la u re a t N agrody N obla 

za  pow ieść „C hłop i”  (1924)

jego trw a ły m  z n ą  zw iązku i n ieu s tan n e j 
zależności od n iej. P rzy jęc ie  ram y  rocz­
nej k ro n ik i życia w iejsk iego  za no rm ę 
kom pozycy jną  dzeła  n ie  je s t p rzy p ad k o ­
we. Id ąc  za n a tch n ien iem  praw dziw ego  
a rtyzm u, a u to r  zaczerpną ł go z n a tu ry  
sam ego p rzed m io tu : chłopa — grom ady, 
poddanego  ziem i i żyw iołom . R ozczłonko­
w an ie  m a te ria łu  w ed le  odw iecznego cy­
k lu  P ó r n asuw ało  się sam o przez  się, a 
w p row adzen ie  tego  zegara „D ni i P ra c ” 
n a d a je  dziełu  u ro k  sw ojsk iego  „poem atu  
n a tu ry ”,

S ch em at ten  s tw arza  n a tu ra ln ą  ram ę 
d la  szeroko, pano ram iczn ie  zak ro jonej 
pow ieści środow iskow ej, w  k tó re j m ożna 
by  w  sposób m ożliw ie pełny  i w szech­
stro n n y  d ać  o b ra z  zajęć ro ln iczo—gospo­
darsk ich , życia rodzinnego, życia g ro m a­
dzkiego, fo rm  obrzędow ości św ieck iej i 
re lig ijn e j. W obec tak  w ie lostronnego  spo­
jrzen ia  na  w ieś tru d n o  je s t sfo rm ułow ać 
te m a t pow ieści. N ie je s t to  bow iem  jak iś  
jed en  in d y w id u a ln y  p rob lem  chłopski, 
np. społeczno— polityczny, czy psycholo­
giczny. T em atem  dzieła  je s t złożona w iz ­
ja  życia ca łe j w a rs tw y  społecznej. 
B udow a dzie ła  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ­
jąco : C ztery d ług ie  szeregi m otyw ów  a k ­
cji, p rzyrody , p rac  n a  ro li, dn i pow szed­
n ich  i św iątecznych , w reszc ie  scen oby­
czajow ych  zosta ły  podzielone n a  cztery 
odcink i w edług  zm ienności p ó r roku, od 
k tó rych  n a jm n ie j uzależn iona  je s t fabu ła . 
D latego  w łaśn ie  p rzed s taw ia  szczególnie 
in te re su jący  o b raz  rozp lanow an ia . P rzez 
w szystk ie  tom y b iegną dw ie  zasadnicze 
sp raw y : jed n a  zw iązana z dom em  B ory- 
nów , d ru g a  — grom adzka. P ie rw szy  i 
d rug i tom  o b e jm u ją  k o n flik t m iędzy  o j ­
cem  i synem , trzeci i czw arty  — h is to rię  
pom yślności H an k i na  gospodarstw ie , 
dalsze rom anse  Jag n y  i sp ra w ę  g run tów  
n a  Podlesiu , tak że  p ew n a  row now aga  fa ­
b u la rn a  zda je  się być zachow ana. Lecz ró ­
w now aga ta  je s t pozorna. O i l e - I  tom  
m ożna by za ty tu ło w ać  — Z alo ty  i w esele 
M acie ja  B oryny, a II — A ntagon izm  A n­
tk a  z ojcem , nędza  H an iu , sp raw a  boru, 
to  z trzec im  i czw arty m  tom em  byłyby 
k łopoty . Od trzeciego  tom u bow iem  fa b u ­
ła zaczyna się w zbogacać: Szym ek pod- 
no sib u n t p rzec iw  m atce, H an k a  toczy o- 
tw a r tą  w o jn ę  z Jag n ą , k tó ra  z ko le i ro ­
m an su je  z w ó jtem  i kocha się ju ż  w  J a ­
siu, sp raw ę  z dziedzicem  k o m p lik u ją  
N iem cy, itd .

Do m n ie j w ięce j połow y czw artego  tom u 
nap ięc ie  c iągle rośnie. G rom adzą się no-
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Jeś li w czasach  sask ich  d z ia ła ­
nie k o n tr re fo rm a c ji zb ie ra  sw oje 
n iezb y t ch lubne żniw o w śród  
szlach ty , m a g n a te rii i d u ch o w ień ­
stw a, to  hono r w ia ry  ra tu ją  
m eszczan ie  i chłopi. B iedne te 
w a rs tw y , k tó rym  R zeczpospolita  
sz lachecka do tąd  nie p rzy zn a ła  
żadnych  p raw  obyw ate lsk ich , 
p row adzą bogobojne życie, pe łne  
p racy  i m od litw y . N ieste ty  ró w ­
nież K ościół k a to lick i n ie  u p o m ­
n ia ł się o sw ych w szystk ich  sy ­
nów  i córki. Z resz tą , k to  się m  a i 
upom nieć? D uchow ni, w yw odząc 
się p rzew ażn ie  z w a rs tw  w yż­
szych, m yśle li ta k , ja k  m yś la ł i 
postępow ał p rzec ię tn y  szlachcic, 
dla k tó reg o  p a n  był panem , 
choćby postępow ał ja k  zbój, zaś 
„ch am ” cham em  n aw e t w ów czas, gdyby  p ro w ad z ił n a p ra w d ę  św ią to ­
bliw e życie. S am ow ola panów , ucisk  ludz i p ro s ty ch  i n ie to le ra n c ja  
w zględem  in n o w iercó w  — oto m iędzy  innym i n a jw ażn ie jsze  owoce 
w stecznych  sił obozu k o n tr re fo rm a c ji. Te i in n e  p rzyczyny  sp raw iły , 
że P o lska  b y ła  w  rozk ładzie . N ic dziw nego, że w  ta k ie j sy tu a c ji trz e j 
po tężni sąsiedzi R zeczypospo lite j: R osja , A u s tr ia  i P ru sy  co raz  częś­
ciej i co raz  ja w n ie j in g e ru ją  w  w ew n ę trzn e  sp raw y  P o lsk i. T ak 
skom plikow ane  p rz y k re  s to su n k i z a s ta ł o s ta tn i k ró l po lsk i — S ta ­
nis ław  A ugust.

S ta n :s ław  A ugust P o n ia to w sk i w stąp ił na tro n  w  1764 ro k u . C ho­
ciaż w y b ra ł go se jm  już pod n ac isk iem  carycy  K a ta rzy n y , S tan is ław  
A ugust m ia ł n a jlep szą  w olę  i szansę dźw ignięc ia  k ra ju  z u p ad k u , oraz 
zapobieżen ia  p rz y n a jm n ie j lik w id ac ji P o lsk i z m ap  E u ropy . G dyby 
przy  k ró lu  s ta n ę li w szyscy , S ta n is ła w  A ugust, u zn a ją c  ze w zględów  
pol;ty cznych  p ro te k to ra t R osji, m ógłby odbudow ać po tęgę  R zeczy­
pospolite j. N ieste ty , nie w szyscy  chcie li w  ten  sposób rozw iązyw ać  
tru d n e  p rob lem y  R zeczypospolite j.

K ró l S tan is ław  by ł cz łow iek iem  św ia tły m  i p ode jm ow ał różne  p ró ­
by w y jśc ia  z k ry zy su  a zespolen ia  k ra ju . C hcia ł podnieść ośw iatę 
i-k u ltu rę , p rzyw róc ić  to le ran c ję  re lig ijn ą , zap row adzić  w iększą  s p ra ­
w iedliw ość i podzia ł c iężarów  m iędzy  w szystk ie  w a rs tw y . O k azu jąc  
d y p lo m aty czn ą  u ległość ro sy jsk ie j p ro te k to rc e  w  m n ie j is to tn y ch  
sp raw ach , p ró b o w ał w zm ocnić ob ronność k ra ju . U stan o w ił szkołę 
w o jskow ą i o rd e r św iętego  S tan is ław a , by odznaczać n a jb a rd z ie j za­
służonych. Z rodziło  to  n iepokó j w  M oskw :e, a le  k ró l S tan is ław  u jn ia ł 
w y tłum aczyć ca ry cy  p o trzebę  w p ro w ad zan y ch  zm ian , o raz  obiecał 
zrów nać w  Polsce p ra w a  p ro te s ta n tó w  i p raw o sław n y ch  z p raw em  
kato lików . Z agorzałych  p rzec iw n ików  ró w n o u p ra w n ie n ia  in n o w ie r­
ców, a  w śród  nich  b isk u p a  k rak o w sk ieg o  S o łty k a , R osjan ie  zesłali 
na S yb ir.

W  1768 ro k u  se jm , in:e bez  n ac isk u  m o c a rs tw  ościennych , da ł pe łne  
sw obody re lig ijn e  w szystk im  w yznan iom  w  Polsce, z ró w n u jąc  je w  
p raw ach  z k a to lik am i. Pozw olono zaw ierać  m a łżeń stw a  m ieszane , na 
p rzyk ład  k a to lik a  z w yznaw czyn ią  p raw o sław ia , a lbo  ew angelika  
z k a to liczk ą . S ynow ie  zrodzeni z tak iego  m a łżeń stw a  m ieli być w y ­
ch o w ań -' w  w ierze  ojca, zaś có rk i w  w ie rze  m a tk i.

Część k a to lick ich  m ag n a tó w  i d u ch o w ień stw a  uznało  a k t  sejm ow y 
za zag rożen ie  zło tej w olności sz lacheck ie j i a ta k  na  K ośció ł ka to lick i. 
Z eb ra li się oni w  B arze  na  P odo lu  i zaw iąza li zb ro jn ą  k o n fed e rac ję  
p rzec iw  k ró lo w : i R osji. T rzo n  k o n fed e rac ji s tan o w iła  n ie to le ran - 
cy jn a  i sfan a ty zo w an a  sz lach ta , a le  p rzy łączy li się do n ie j też  — 
pow odow ani p raw d z iw y m  p a tr io ty zm em  — m łodzi ludzie .

K o n fed e rac ji p a tro n o w a li duchow n i ka to liccy , a le  n ie  p o p arł je j 
Rzym. R ozgorzała w o jn a  dom ow a, lecz g łów nie w o jsk a  ro sy jsk ie  tłu - 
tr r ły  b u n t. D z ia łan ia  zb ro jn e  w yn iszczy ły  k ra j , a  gdy k o n fed e rac ja  
upad ła , R osja , P ru sy  i A u s tr ia  dokonały  w  1772 ro k u  p ierw szego  ro z ­
b ioru  Polsk i.

Ks, ALEKSANDER BIELEC

Stanisław August Poniatow ski 
(1732— 1798) 
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Zazdrość je s t cechą w szystk ich  
ludzi. A m erykańsk i psycholog 
H e rb e rt M arcuse tw ierdzi, że jes t 
ona p ra s ta ry m  i p ie rw o tnym  in ­
s tynk tem  człow ieka. Z azdrość 
je s t jednym  z p rze jaw ów  życia 
uczuciow ego człow ieka i w y stę ­
pu je  najczęśc ie j na  tle  chęci p o ­
siadan ia  i dom inow ania. S tanow i 
też reak c ję  n a  a k tu a ln ą  lub  p rzy ­
puszczalną u tra tę  m iłości. Przecie 
w szystk im  jed n ak  zazdrość jest 
re ak c ją  em ocjonalną , k tó ra  w y ­
n ika  ze złości. J e s t to p ostaw a 
pełna  oburzen ia , sk ie row ana  
przeciw  ludziom , a także  p rzeciw  
przedm iotom .

R eakc je  zazdrości p rze jaw ia ją  
się różnorako . N ajw ażn ie jsze  z 
nich, w edług E. B. H urloka  
(„Rozwój dziecka") to : ag res ja
a lbo  w rogość sk ierow ana p rz e ­
c iw  ryw alow i a lbo  w  sk ra jn y ch  
p rzypadkach  p rzeciw  k om uko l­
w iek; chęć upodobn ien ia  się do 
ryw ala, p rze jaw ia jąca  się w  reg ­
resji do in fan ty ln y ch  sposobów  
zachow ania się; od w racan ie  się 
od ukochanej osoby i p rzygnę- 
o ienie w y raża jące  się w  p o sta ­
w ie „n ie  chcę”.

Z azdrość u dzieci p rze jaw ia  się 
w fo rm ach  bardzo  zróżn icow a­
nych. R ozm aitość reak c ji zaz­
drości p rze jaw ian y ch  p rzez  dzieci 
zależy od różnych  prób, ja k ie  po ­
d e jm u je  dziecko w  celu  ro zw ią­
zan ia  dręczącego go p rob lem u. 
H urlock  o p isu je  reak c ję  cz te ro ­
letn iego dziecka n a  po jaw ien ie  
się now ego dziecka  w rodzin ie. 
Dziecko to  s ta ra ło  się zw rócić na  
sieb ie  uw agę przez ssan ie  palca, 
s łow ną w alk ę  z n iem ow lęciem  i 
w rogą postaw ę w obec rodziców .

R eakc je  zazdrości u dzieci m o­
gą w ybuchać  bezpośredn io  i p o ­
średnio . R eak c je  bezpośrednie, 
spo tykane  najczęściej u dzieci 
m ałych, w y ra ż a ją  się w  kopaniu , 
popychaniu , biciu i d ra p a n iu  oso­
by, k tó rą  zazdrosne dziecko u w a ­
ża za sw ego ry w a la  a lbo  k tó re j 
uw agę chce n a  sieb ie  zw rócić. 
C zasam i te  fo rm y  zazdrości m ogą 
być bardzo  in tensyw ne  i pow o­
dow ać p raw d z iw e  n iebezp ieczeń ­
stwo. S ta rsze  dzieci zazdrość o­
kazu ją  w fo rm ie  bardz ie j poś-B 
redniej, jak  dokuczan ie  i znęca­
nie się n ad  m łodszym i dziećm i, 
n am aw ian ie  do k łó tn i, p rzy jm o ­
w anie ro li pokrzyw dzonego  i n a ­
rzekan ie  n a  sw ój los, p lo tk o w a­
nie, d ąsan ie  się, p rzy jm ow an ie
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DZIECKO 
ZAZDROSNE
postaw y niegrzecznej, igno row a­
nie innych , czynien ie  lekcew ażą­
cych uw ag, o szuk iw an ie  i k ła m a ­
nie.

N iew ątp liw y  w pływ  n a  pow ­
s taw an ie  zazdrości m a  k o n sty tu c ­
ja  psychofizyczna dziecka . L iczne 
m oje o bserw acje  dzieci w sk azu ­
ją  na to, że dzieci chude, m izerne
i ch o re  są częściej zazd rosne  niż 
dzieci zd row e i dobrze odżyw io­
ne. R ów nież s tru k tu ra  psychicz­
na m a w ie lk i w p ływ  n a  p o w sta ­
w anie  zazdrości. U dzieci lęk li­
w ych i nastaw io n y ch  m arzyc ie l­
sko spo tykam y  częściej s ilne  o ­
b jaw y  zazdrości n iż  u  dzieci o 
no rm alnej s tru k tu rz e  psychicz­
nej.
P odobn ie  p rzed s taw ia  się sp raw a 

z dziećm i o n adpobud liw ej w yo­
braźni, ch łonącym i chciw ie treść  
bajek , w  k tó ry ch  św ia t je s t zaw ­
sze p iękny  i pełen  dobrobytu . 
D zieci te  p o ró w n u ją  sieb ie  i rz e ­
czyw istość, w  k tó re j żyją, do po ­
znanych  w  ba jk ach  osób i ich 
w aru n k ó w  życia. Im  w iększa jest 
rozbieżność m iędzy św ia tem  w y ­
obraźn i a św ia tem  rzeczyw istym , 
tym  siln ie jsze  p o w sta je  uczucie  
zazdrości w obe^ osób, k tó rych  
w aru n k i by tu  w y d a ją  się im  o d ­
pow iadać  w ym arzonym  obrazom .

In n ą  przyczyną pow staw an ia  
zazdrości są  sy tu ac je  społeczne 
w y tw orzone  przez rodziców  i w y ­
chow aw ców . Z nam  4-letniego 
chłopca, k tó ry  by ł zaw sze grzecz­
ny, gdy zna jd o w ał się w  to w a­
rzystw ie  sam ego ojca lub  sam ej 
m atk i. N atom iast, gdy znajdow ał 
się w  tow arzystw ie  obojga ro d z i­
ców  s taw a ł się n ieznośny. W ten  
sposób chłopczyk  p rag n ą ł sk u ­
pić uw agę każdego z rodzicow  
w y łączn ie  na  sobie.

N ajw iększe  uczucie zazdrości 
budzi się w  dziecku w zw iązku 
z n a rodz inam i w  rodzin ie  jeszcze 
jednego  dziecka. T ra k tu je  w tedy  
niem ow lę jako  sw ego ry w a la  do 
m iłości i trosk liw ości m atk i. Z a­
zdrość ta  rodzi się p rzede 
w szystk im  na  tle  obaw y, że m a t­
ka starszego  dziecka  już  n ie  ko ­
cha lub  że ko ch a  je  m nie j. Z a­
gadn ien iem  ty m  zajm ow ał się a ­
m erykańsk i psycholog Levy, k tó ­
ry  na podstaw ie  licznych o b se r­
w acji i dośw iadczeń  w ykazał, że 
b rak  p rzygo tow an ia  starszego 
dziecka do w ydarzen ia , że będzie 
m iało b ra ta  lub  sio strę  o raz  kon-

cd. na str. 15
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Rozmowy 
z CzytelnikamiS

„Często czytam  N ow y T esta ­
m ent — pisze p. W ojciech J. z 
Morąga — a podczas lektury tej 
„św iętej k sięg i” staram  się w y ­
szukiw ać teksty będące p otw ier­
dzeniem  nauki Kościoła odnoś­
nie prawd w iary, m oralności 
oraz środków  zbaw ienia, czyli 
sakram entów  św iętych. O sobiście 
w iele  przez to skorzystałem , 
gdyż podbudowałem  sw oją św ia ­
domość religijną. N igdzie n ie s te ­
ty n ie natknąłem  się na tekst 
m ów iący o ustanow ieniu przez 
Chrystusa sakram entu O statn ie­
go N am aszczenia. Znany mi jest 
fragm ent listu  pow szechnego  
św. Jakuba (rozdz. 5, 14-15), w  
którym  apostoł ten zaleca n a ­
m aszczanie chorych olejem  przez 
kapłanów . Trudność jednak w  
tym, że apostołow ie nie m ieli 
przecież w ładzy ustanaw iania  
sakram entów.

Jak w iadom o, K ościół R zym ­
skokatolicki oraz K ościoły Staro­
katolickie uznają siedem  sakra­
m entów, w  tym  rów nież sakra­
ment Ostatniego Nam aszczenia. 
Podobnie uznaje go K ościół 
Praw osław ny. N ie ma go jednak  
w K ościołach R eform acyjnych. 
W tygodniku „Rodzina” — ch o­
ciaż od dłuższego czasu czytam  
go system atycznie — nie spot­
kałem  żadnego artykułu na ten

tem at. Gdyby w ięc było to m o­
żliwe, proszę o zam ieszczenie na 
lam ach tego tygodnika in form a­
cji, czy da się udowodnić, że sa ­
kram ent ten ustanow iony został 
przez Jezusa C hrystusa oraz ja ­
kie laski otrzym ują przyjm ujący  
go”.

S zanow ny  P an ie  W ojciechu! 
Jestem  pe łen  u zn an ia  d la  P a ń ­
skiej p ra k ty k i. T ak ie  bow iem  
czy tan ie  P ism a św iętego n ie  ty l­
ko podbudow u je  n aszą  w ia rę , a le  
rów nocześnie je s t pom ocne do 
życia p raw d z iw ie  c h rze śc ijań ­
skiego, co m a zasadnicze znacze­
nie d la  rozw o ju  K ró les tw a  Bo­
żego na  ziem i.

O dnośn ie  p rzedstaw ionego  p ro ­
blem u m uszę p rzyznać , że m a 
P an  rac ję . E w angelie  rzeczy w iś­
cie w sp o m in a ją  o u stan o w ien iu  
sa k ra m e n tu  O sta tn iego  N am asz­
czenia (obecnie na  jego o k re ś le ­
nie co raz  częściej używ a się n az ­
wy „S ak ram en t C h o rych”) przez 
P a n a  Jezusa . J e d n a k  Z baw iciel, 
k tó ry  v/ sa k ra m e n ta c h  św ię tych  
d a ł sw oim  w yznaw com  pom oc 
duchow ą na w szystk ie  w ażne 
chw ile życia, n ie mógł rów nież  
odm ów ić sa k ra m e n ta ln e j pom o­
cy w  o s ta tn ich  chw ilach  życia 
doczesnego, k ied y  złożeni n iem o ­
cą s ta ją  oni u w ró t w ieczności

1 te j pom ocy n a jb a rd z ie j p o trze ­
bu ją . A postoł J a k u b  jedyn ie  
ogłasza go jako  już w cześn iej 
is tn ie jący  oraz zaleca k o rz y s ta ­
n ie  z n iego , gdy p isze : „C horu je  
k to  m 'ęd zy  w am i?  N iech p rzy ­
woła k ap łan ó w  K ościoła i n iech 
się m o d lą  nad  n im , n am aściw szy  
go o liw ą w  im ien iu  P ań sk im . A 
m odlitw a p ły n ąca  z w ia ry  u zd ro ­
wi chorego  i P a n  go podźw ignie; 
jeżeli zaś d o p u śc :ł się grzechów , 
będą m u  odpuszczone” (Jk  5,14- 
15). N ie m a  tu  w p raw d z ie  m o­
wy o u s tan o w ien iu  tego s a k r a ­
m en tu  p rzez  C h ry stu sa , a le  w y ­
n ika  to z ogó lnej zasady  g łoszo­
nej p rzez  aposto łów , k tó rzy  
u w ażali się jedyn ie  za rozdaw - 
ców łask i Bożej. T ak  w łaśn ie  
uczy A postoł, gdy pisze: „T ak
n iecha j każdy  m y śli o n as jako
o sługach  C h ry stu so w y ch  i o sza ­
fa rzach  ta jem n ic  B ożych” (1 K or 
4,1). P o n ad to  znak , k tó ry  zdo l­
ny je s t udz ie lać  łask i, mógł 
ustan o w ić  ty lko  Syn Boży. In a ­
czej A posto ł nie m ógłby go w y ­
znaw com  polecać.

O jcow ie K ościoła p iszą o sa ­
k ram en c ie  O sta tn iego  N am asz­
czenia s to sunkow o  m ało . P ow o­
dem  tego  je s t zapew ne fa k t, że 
w sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j 
sa k ra m e n t ten  u w ażan o  za do­
pełn ien ie  S a k ra m e n tu  P oku ty . 
B ow iem  O rygenes (+ 254) m ó­
w iąc o pokucie  „ jak a  tw a rd y m  i 
uc iąż liw ym  p rzeb aczen iu ”, do­
da je : „P rzy  ty m  sp e łn ia  się to, o 
czym  m ów i aposto ł J a k u b : C ho­
ru je  k to  m iędzy  w am i?... (Hom.
2 do księg i K apł.). Z aś św . J a n  
C hryzostom  (t 407) stw ie rd za , iż 
w ielka godność k ap łan ó w  p łyn ie

z tego, że „nie tylko... n as  o d ra ­
dzają  (przez ch rzes t — przyp. 
au to ra ), a le  i po odrodzen iu  m o ­
gą popełn ione  grzechy  odpuśc ć. 
B ow iem  pow iedziano : C ho ru je
k to  m iędzy w am i? ...” (O k a p ła ń ­
stw ie 3). W ypow iada się na  ten  
tem at rów n ież  św. C ezary  A re- 
la teń sk i ( t  543), gdy p isze : „Ile 
razy  ja k a  choroba p rzy jdz ie , ten  
k tó ry  ch o ru je , n iech  p rzy jm ie  
C iało i K rew  C h ry stu sa  i n a ­
stępn ie  n 'e c h  n am aśc i sw e ciało 
(k ap łan  n ie c h  je nam aści), by to, 
co je s t n ap isan e  spełn iło  się na 
nim . Je ś li k to  choru je ... W idzi­
cie b rac ia , że k to  w  chorobie 
uciekn ie  się do K ośc 'o ła , zas łu ­
ży o trzym ać  i zdrow ie c ia ła  i 
odpuszczenie g rzechów ” (K aza­
nie 265,3).

W edług n au k i K ościoła — w y ­
n ik a jące j z przy toczonego  na 
w stęp ie  te k s tu  św . Ja k u b a  — sa ­
k ra m e n t O sta tn iego  N am aszcze­
nia pom naża  ła sk ę  u św ięca jącą  
(p rzy jm u jem y  go bow iem  za­
zw yczaj po p rzy s tąp ie n iu  do 
spow iedzi, a  w ięc ju ż  w  stan ie  
taski), g ładzi g rzechy  pow szedn ie
i k a ry  doczesne; n iek ied y  (jeśli 
chory  je s t n iep rzy to m n y  i nie 
może się spow iadać) odpuszcza 
rów nież g rzechy  śm ie rte ln e . P o ­
n ad to  da je  duchow e p o k rzep ie ­
nie w chorob ie  i w  c h w 'li śm ie r­
ci (jest to  tzw . ła sk a  s a k ra m e n ­
ta lna), często p rzynosi u lgę w 
chorobie, a n iek iedy  i zdrow ie 
p rzyw raca .

Serdecznie Pana pozdrawiam  
w Chrystusie oraz życzę w iele  
pożytku z lektury P ism a św ię ­
tego.

DUSZPASTERZ

cd. ze str. 14

ZAZDROSNE 
DZIECKO

cen tro w an ie  p rzez  rodziców  u w a ­
gi w y łączn ie  n a  n iem ow lęciu  po ­
w o d u je  u sta rszych  dzieci uczucie 
zn iechęcenia, pok rzyw dzen ia  i 
zazdrości.

Duży w p ływ  n a  p o w staw an ie  
uczucia zazdrości m a ją  b łędy  
w ychow aw cze, a  szczególnie n ie ­
rów ne  tra k to w a n ie  dzieci przez 
rodziców  i opiekunów . W ytw arza  
to u dziecka  poczucie niższości i 
upokorzen ia  i  w  konsekw encji 
rodzi zazdrość. D zieci w  ten  spo­
sób pokrzyw dzone reag u ją  d w o ­
jak o : albo  zam y k a ją  się w  sobie 
a lbo  reag u ją  ag resyw nośc ią  i 
m ściw ością. B yw a też  tak , że 
dziecko zazdrosne  m arzy  o śm ie r­
ci sw ego b ra ta  lub  siostry , k tó rzy  
są lep iej trak to w an i, a  n aw e t 
czynn ie  do te j śm ierci p rzyczynia  
się.

U czucie zazdrości w y w o łu ją  ta ­
kie fa k ty  ja k  np.: s ta rsze  dziecko 
idzie do k ina , a  m łodsze m usi p o ­
zostać w do m u ; m łodszy syn 
m usi nosić u b ra n k a  po starszym  
b racie ; s ta rsze  dziecko o trzym uje  
now e zabaw ki, zaś m łodsze m usi 
się baw ić  starym i... N iem ały  
w pływ  n a  p o w staw an ie  zazdrości 
m a także  g łośne w ypow iadan ie  
wobec dziecka op in ii tego ty p u : 
„gdyby ona by ła  podobna do 
s io stry”, „gdyby on  by ł ta k  m ą d ­
ry, ja k  jego D rat” itp .

Rodzice lub  w ychow aw cy zaw ­
sze p rzyczynią  się do pow stan ia  
zazdrości, gdy s ta w ia ją  dziecku 
zbyt w ysok ie  w ym agan ia , bo 
dziecko, gdy  n ie  osiągn ie  pożąda­
nych w yników , czu je  się upoko­
rzone.

U czucie zazdrości budzi się ró w ­
nież u dzieci zby t rozpieszczo­
nych. M a to  m ie jsce  g łów nie w  
czasie choroby, k iedy  to chore 
dziecko s ta je  w  cen tru m  za in te ­
resow an ia  całego o toczenia n a  
niekorzyść rodzeństw a. Po pow ­
rocie do zd row ia  ta k ie  dziecko 
n ie  chce zrezygnow ać z w y ją tk o ­

w ej pozycji. Na okazy w an ą  przez 
rodziców  trosk liw osć  w obec ro ­
dzeństw a  reag u je  w ybucham i 
złości i zazdrości.

Co na leży  za tem  czynić, aby  
zazdrość u dzieci p rzy n a jm n ie j w  
jak im ś s topn iu  zw alczyć?

P rzed e  w szystk im  trzeb a  s tw o­
rzyć w łaśc iw ą  a tm o sfe rę  i w ła ś­
c iw e w a ru n k i w ychow aw cze. 
T rzeba dziecko w ychow yw ać nie 
w  św iecie  ilu z ji i fan taz ji, lecz 
w św iecie  rzeczyw istym . Is to tny  
jest też do b ó r b a jek  i opow iadań , 
zw łaszcza d la  dziec i m łodszych.

W p rzy p ad k u  naro d z in  dziecka 
w  rodzinie, należy  dac  odczuć 
starszem u dziecku, że w  em ocjo ­
nalnej postaw ie  rodziców  w  sto ­
sunku d o  n iego n ic  się n ie  zmie-i 
niło. T rzeba  rów nież  podkreślać  
przew agę starszego dziecka n ad  
n iem ow lęciem  i zachęcać dziecko 
do op iek i nad  n im . P rzed  n a ro ­
dzinam i n iem ow lęcia  należy  s ta r ­
sze dziecko odpow iednio  przygo­
tow ać do tego w ydarzen ia . D ziec­
ko, k tó re  z n a tu ry  sw ej je s t b a r ­
dzo uczuciow e, odpow iednio  
przygotow ane, bardzo  szybko

przystosu je  się do now ej sy tuacji
i okaże now onarodzonem u życz­
liwość i op iekę — zag łuszając w  
ten  sposób w  sobie uczucie  zaz­
drości, w yw ołane  p rzy jśc iem  na  
św iad  now orodka.

B ardzo is to tn ą  sp ra w ą  w  z w a l­
czan iu  zazdrości je s t ró w n e  i 
sp raw ied liw e  tra k to w a n ie  w szy­
stkich dzieci. W szystk ie  dzieci 
m ają  jednakow e p raw o  do m i­
łości rodziców . U szczuplan ie  p ra ­
wa jednego  dziecka do m iłości 
rodziców  kosztem  drug iego  odb i­
ja się zaw sze u jem n ie  n a  rozw o­
ju i n a  jego ch a rak te rze .

Z w alczan ie  zazdrości u dzieci 
stanow i bardzo  w ażną spraw ę, 
bow iem  zazdrość w y tw arza  uczu­
cie n iezadow olen ia  u jednostk i i 
prow adzi często do n iep rzystoso ­
w ania się do otoczenia. W  k o n ­
sekw encji m oże n aw e t zn ieksz ta ł­
cić p ostaw ę jed n o stk i w obec lu ­
dzi i św ia ta , n ie  ty lko  w  okresie  
dziec iństw a, a le  tak że  w  życiu 
dorosłym .
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Wtem zahuczały  schody  na  w yższych p ię trach  u ip o tem  nóg i g łośną  w rza 
w ą. Coś n iby  g radow a ch m u ra  w aliło z gó rnych  sfer.

T res tk a  n iespoko jn ie  podniósł głowę.
— U ciekajm y 1 — zaw ołał p rzestraszo n y  — puszczono ra jk !  zgn io tą  nas! 

S ap risti! Że też służba n ie m a n a  ty le  rozum u W ybrali się w  p o rę! U cie­
k a jm y !

— To tru d n o , pan ie  — rzek ł W aldem ar ze śm iechem  — oni m a ją  te sam e 
p raw a  do św ieżego pow ietrza , co i m y . P rzez dach nie pow ychodzą, a  dla 
naszej m iłości nie będą czekali w  pustym  tea trze , boby ich w oźni p o p rzy k ry - 
wali p łó tnam i. I ta k  m oże n ieraz  o berw ą końcem  b ru d n e j zas ło n y ; w oźni nie 
py ta ją , są n azby t gorliw i — szydził W aldem ar.

— Ale t5 'm czasem  n as ro z tra tu ją  — narzekał T res tk a .
— Bądź pan  spoko jny , już  jes te śm y  na  dole.
W k o ry ta rzu  p rzy  kas ie  sta l P rą tn ic k i, o p a rty  o b a rie rk ę . N a w idok  o rd y ­

n a ta  i Stefci odw rócił się. S tefcia n ie  w idziała go, o rd y n a t udał, że nie w idzi.
Pod fila ram i tłoczyły  się  pojazdj*, szw ajcar w yw oływ ał.
— K a re ta  o rd y n a ta  M ichórow skiego, podjeżdżać!
W aldem ar usadow ił n arzeczoną obok R ity.
— „B ris to l” — rzucił s tang re tow i.
Konie ruszy ły .
— P an  ze m ną. M am  do pom ów ien ia  — rzek ł o rd y n a t do T restk i.
W h o te lu  Sala M alinow a b j'ła  ju ż  ośw iecona, stół u b ra n y  kw ia tam i. S łużba 

oczekiw ała panów .
O rdynat z T res tk ą  p izy jech a li p ierw si. H rabia m iał m inę rozp rom ien ioną .
G oście zaczęli się  z jeżdżać. W aldem ar w ystępow ał ja k o  gospodarz . On 

urządzał ucztę.
S ala M alinow a, czy te ln ia , p rzed sio n ek  błyszczał e lek try czn o śc ią  i ja ś n ią  ro z­

w eselonych tw arzy . W środkow ym  czw oroboku bil w odo trysk , o rk ie s tra  grała . 
N a górze pan ie  p o p raw ia ły  stro je .

N areszcie  ruszono  do sto łu .
O rd y n a t siedział obok narzeczonej. Z w rócił się do n iej, m ów iąc ta jem niczo :
— U słyszy p an i zaraz  n iespodziankę.
—  Jak ą ?
Z k ie lichem  szam p an a  pow sta ł z k rzesła  i rzekł d o b itn ie :
— P ierw szy  to as t w znoszę na  cześć now ej p a ry  n arzeczonych , k tó ry m i są : 

p anna M arg erita  Szeliga i h rab ia  E dw ard  T res tk a . N iech ży ją !
Z dum ien ie  ogarnęło  w szystk ich . Ogólnie spodziew ano  się  tego , ale jeszcze 

nie te raz . Pełne k ielichy  zaw isły  w pow ietrzu . T res tk a  m ial m inę zachw yconą, 
p an n a  R ita by ła  b lada, lecz spokojna .

— N iech ży ją !  — pow tórzy ł W aldem ar, o dsuną ł k rzesło  i podszedł do n iej.
W szczęła się w rzaw a, odsuw ano  k rzes ła  z hałasem .
— W inszujem y! w inszu jem y!
— V iv e! — dystyngow anym  dyszkan tem  w ycedził h ra b ia  M orykoni.
W aldem ar ucałow ał ręce  p a n n y  R ity  i pow iedział se rdeczn ie :
— C hciałbym  p ie rw szy  złożyć d rog ie j p an i m oje najlep sze  życzen ia , ta k  ja k  

pan i m n ie  życzy ła  pierw sza.
— Ski^d pan w iedział?
— S łyszałem  podczas po loneza i po rozum iałem  się z E dw ardem .
— H a! tru d n o !  m usiało  się ta k  s ta ć  — odrzek ła  z d e te rm in ac ją .
P rzy jm o w ała  życzen ia  z uśm iechem . Ze S tefcią  ucałow ały  się ja k  sio s try .
K siężna  m iała  łzy w oczach.
G dy T res tk a  p rzyp ią ł sią do ręk i n arzeczonej, ona odsunę ła  go lekko , lecz 

bez niechęci.
— P anie , rozrzew n io n a  jes tem , ale czulić się n ie  lubię. To sobie zaw aru ję  

w in te rcy z ie  ślubne j.
— Z goda! naw et n a  to p rz y s ta ję  — odrzekł h ra b ia  wesoło.
I z n ad m ia ru  uciechy  sp ad ły  m u binok le z nosa.
U czta p rzeciągnęła  się do późna. ,
N iew iele godzin pozostało do św itu , k iedy  „B ris to l”  opustoszał. Ale służba, 

zadow olona dobrym  zarobk iem , nie czuła się w cale senną.

XXIV

Przeszło  p arę  tygodni. Św ięta w ie lkanocne W aldem ar spędził u narzeczonej.
Drugiego dnia w p a ra fia ln y m  kościele by li w szyscy  z R uczajew a i w iele 

osób z okolicy, m iędzy  n im i s ta ry  P rą tn ic k i. P a trza ł na S tefcię n ieśm iało , lecz 
z szacunkiem . MiejscowTy proboszcz u rząd za ł w ty m  czasie kw estę  n a  odno­
w ien ie  kościo ła  i te ra z  bardzo  sp ry tn ie  w y b ra ł do tego  S tefcię w  to w arzystw ie  
jednego ze sta rszych  obyw ateli. O fiary  sypa ły  się hojn ie . W dzięk Stefci, 
je j now e stanow isko  i obecność o rd y n a ta  sp raw iły , że k ażdy  chciał p rz e ­
ścignąć d rugiego. O rdynat d y sk re tn ie  położył n a  ta c k ę  m a ły  ru lo n ik , z k tó ­
rego po tem  k siądz  w ydobył ty siąc  ru b li w  dwróch b an k n o tach . Proboszcz 
bardzo  czuł się zadow olonym  ze sw ego pom ysłu . T ylko s ta ry  P rą tn ic k i, 
k tó rem u  pieniądze zaw sze najw ięcej p rzem aw iały  do diiszy, dow iedziaw szy 
się od księdza o darze  o rd y n a ta , z rozum iał dop iero  te raz  sw e upokorzen ie  
w obec Stefci i p ań stw a  R udeckich. N ie zbliżył się , ab y  złożyć życzen ia , n ie 
zaszedł na  p leban ię  razem  z innym i.

Służba w R uczajew ie nie m ogła się rów nież nacieszyć narzeczonym  „ p a ­
n ien k i” , bo o rd y n a t syp a ł p ieniędzm i.

Św ięta  m inęły , W aldem ar pow rócił do G lębow icz,
Pew nego dnia, k ied y  m iał odjeżdżać n a  ko le j w  celu odw iedzen ia w o ły ń ­

skich  dóbr B iało -C zerkasy , zaw iadom ino go, że p rzy jech a ł jak iś  pan  z h rab ią  
Cw ileckim  i jego końm i.

— C hyba WTey h er?  — pom yślał W aldem ar.
W salon ie  z n iem ałym  zdziw ieniem  u jrza ł h rab ieg o  M ortęskiego. S taruszek  

z w ypiekam i na  tw arzy  bardzo żyw o coś tłum aczy ł Ćw ileckiem u.
— W’itam  hrabiego — zaw ołał o rdynat uprzejm ie.
H rab ia  się nieco stropił.
— M oje uszouow anie! I ja  w itam . B ardzo ml p rzy jem n ie . M ów iłem  tu  

w łaśn ie h rab iem u  A ugustow i o G łębow iczach. S ta re , s ta re  gniazdo...
— Pew no już  coś przeciw ko m nie sp iskow ał — pom yśla ł WTaldem ar.
P anow ie posiadali. M ortęski trząsł siw ym i k ęp k am i w łosów , a  w y sta jący

nos jego m arszczy! się co chw ila  ja k b y  z zak łopotan iem .
— Rad jestem  z odw iedzin panów , ale zda je  m i się , że ich  w izy ta  m a ja k iś  

cel wTylączny . Czy odgad łem ? — przem ów ił o rd y n a t.
Cw ilecki poruszy ł się i ch rząknął.
— T ak, to je s t w łaściw ie h rab ia  M ortęski m a do pan a  in teres. ...hm ! lak , 

o rd y n a t dom yślił się.
Siw e kłaczk i nad  uszam i byłego p rezesa zad rża ły  m ocniej, ale głow ę pod 

niósł w ysoko, z w ypuk łych  oczu b łysnę ła  ju ż  pew ność siebie.
— Oui, ju s tem en t!  — przem ów ił suchym  głosem . — B ędąc w Szalach3 p o sta ­

now iłem  odw iedzić o rd y n a ta  i... p rosić  go o pew ne in fo rm ac je  w  kw estii to ­
w arzystw a ro ln iczego, zw iązane z o s ta tn ią  sesją .

— S łucham .
— Słyszałem  od G ierszto rfa , że p an  w prow adza do naszej in s ty tu c ji now e 

idee i p rag n ie  je  rozszerzać.
— O jak ich  m ianow icie , h ra b ia  m ów i?
— P raw da, bo je s t k ilk a! W ięc chce p an  podobno u tw orzyć  to w arzystw o  

nkręgow’e i kó łk a  ro ln icze — czy to  p raw d a?
— T ak , tę m yśl rn iilem  daw nie j, te ra z  chcę w prow adzić  ją  w czyn, robię  

sta ran ia .
— Ale co z tego?

. — B ardzo  w iele! to  podniesie  k u ltu rę , w zbogaci poziom  u m ysłow y  w łościan , 
zw iększy  p ro d u k c ję  p rzy  u lepszonym  p ro w adzen iu  gosp o d ars tw  i sam opo 
m ocy.

— Nie zw rócił pan  je d n a k  uw agi na ten  szczegół, że w łościan ie są  zbyt 
m ało  ośw ieceni do p o d o bnych  innow acji.

— Toteż nie będą sa m i: tak ie  kó łk a  są  pod egidą in te ligencji. O byw atele 
p rzew odniczą w łościaństw u. Odbywra ją  z n im i posiedzen ia , rz u c a ją  m yśli, m ie ­
w ają  odczyty , słow em , w spóln ie  rad zą  nad  korzyścią  gospodarstw . K ółka chcę 
u tw orzyć  n a  w zór poznańsk ich , gdzie są prow adzone w yb o rn ie , m y zaś...

— No dobrze! — p rzerw ał M ortęsk i — ale w  P oznańsk iem  lu d  je s t w ięcej 
cyw ilizow any, a  u n as  dzicz.

— W ięc ośw iecajm y! To nasz obow iązek! Co w  n aszej m ocy , pow inniśm y 
robić, p rzy n a jm n ie j pobudzać obyw atelstw o, daw ać in icjatyw ę.

— Duże pan  znajdziesz  ch ę tn y ch ! ju s te m e n t!
— B ardzo n iew ielu , w iem  o ty m , chociaż w ięcej chę tn y ch  niż odpow iednich- 

Nasze śred n ie  o byw ate lstw o  n ie  n ad a je  się zbytnio  do tego, .głów nie z p rz y ­
czyn m ate ria ln y ch . Ośw iecenie ludu  w ym aga pew nych  kosztów . T rudno  żądać  
od ludzi, k tó rzy  sam i b o ry k a ją  się z m a ją tk iem , aby ksz tałcili chłopów . Ale 
proszę w yliczyć dom y m ag n ack ie  w  naszej g ubern i i zam ożne obyw atelstw o- 
Ci są  p o d staw ą  do czynów  spo łecznych , g d yby  ty lk o  chcieli! P o trzeb n a  p o ­
b u dka?  Więc d a jm y  ją !  Może n ie jed en  się ocknie i p rzy zn a  slusznosć w spó l­
nej spraw ie.

— P rzyzna, ale nie weźmie udziału.
— D laczego?
— H m ! to ju ż  jego  osob ista  k w es tia  — w ycedził Cwilecki.
W’a ld em ar u śm iechnął się.
— Z nadto  by się sfa tygow ał, co? B yw ają i tacy , nie przeczę. Ale p rzy  lu ­

dziach  praw dziw ie  odczuw ających  nasze  po trzeb y  je s t dużo jed y n ie  a m b it­
n ych . T ak im  trzeb a  w skazać  m yśl, aby  za n ią  poszli, n ie d la  m yśli, lecz dla 
s ław y, dla te j  p ro ste j ludzk iej słabości p rzew odzen ia n£d innym i, k tó rzy  
z pow odu gorszych  w aru n k ó w  nie m ogą sobie na to  pozw olić. Bo f i la n tro p ią  
o p a r ta  n a  dzia łan iu , to po części luksus.

M ortęsk i pok iw ał g łow ą i  zaśm iał się  iron iczn ie .
— T acy  działacze d la  am bic ji n iew iele  zrob ią , siła w ykluczona.
WTald em ar rzucił głową.
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